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fenlein otrzymał instrukcje od Killera 


Lord Runciman wysłał list do Hitlera? — Narada w Berchtesgaden — Jakie będzie sta- 
nowisko Niemców sudeckich? 


Warszawa. (Tel. wł.). Zaledwie 
Partia Niemców Sudeckich ogłosiła 
fomunikat, iż Henlein nie widział się 
t Hitlerem. tenże przywódca Niemców 
sudeckich Konrad Henlein pojechał do 
Berchtesgaden, i jeszcze w dniu ogło- 
uenia komunikatu pod wieczór odby- 
lesię 3-godzinna rozmowa z kancle- 
em Rzeszy Niemieckiej przy udzia- 
| Só Hessa, Góringa i Goebbel- 
| 


öring wyjechał wieczorem z Berch- 
aden, Henlein zaś pozostał tam je- 
e na dalszych rozmowach, w któ- 
h miał wziąć udział jeszcze wezwa- 
przez Hitlera kierownik polityki 
anicznej Niemiec, Ribbentrop. 


od wplywem FRuncimana ? 


Mówią jednak, że wyjazd Henłeina 
o Hitlera nastąpił pod wpływem Run- 
imana, który za pośrednictwem Hen- 
kina wysłał list do Hitłera z wyraże- 
jem przekonania. że wódz Rzeszy 
[Niemieckiej przyzwoli Niemcom sudec- 
tim na prowadzenie dalszych roko- 
„ań z rządem praskim na zasadzie no- 
Iwych projektów Pragi. Może i była 
jakaś inicjatywa Runcimana w tym 
sensie? 

Koła dyplomatyczne w Berlinie nie 
Medzą zupełnie, co Hitler uczyni pod- 
jitas zjazdu w Norymberdze. Obiega- 
ly pogłoski, że do Norymbergi zosta- 
nie zwołany parlament Rzeszy. ażeby 
iwsłuchać deklaracji Hitlera, lecz już 
im zaprzeczono, Mówią też, że Hitler 
jgłosi „ideowe zjednoczenie wszyst- 


Rozbitkowie na morzu 


Kopenhaga. (PAT) Statek duń- 
Jki „Esbjerg* spotkał na Morzu Pół- 
imenym silnie uszkodzoną jolkę. Jak 
ip okazało, w jolce tej znajdowali się 
iwaj Polacy pochodzący z Gdyni, nie- 
iki 26-letni Józef Kankrowski (?) i 18- 
bini 'Tadeus 
w dn. 10 sier 


ef w dalszą drogę do Londynu. 

W cza burzy jolka doznała bar- 
iw poważnych uszkodzeń, tak że zda- 
wbyła na łaskę fal. W ciągu ostat- 
ith trzech dni obaj żeglarze nie mieli 
M żadnego pożywienia. 

Załoga duńskiego statku troskliwie 
ujęła się uratowanymi. 


Krwawa bójka 


| Warszawa. (Tel. wł) Przy ul. 
[iej przed domem nr 6 wynikło krwa- 
iezajście na tle konkurencyjnym mię- 
by dwoma czyściciełami 
owych. W pewnej chwili jeden z e 
Jcjejeli, Władysław Mączycki, dobył 
tholewy n i zadal cios Moszkowi 
Ioncażowi. 


|mychmiast  zbiegowisko. r 
Jtciat uciec, jednak dzięki inter- 
Wmcji przechodniów został ujęty 


Inez posterunkowego, Moncaż, odwie- 
liy do Pogotowia, zmarł, Badany 
kczycki zeznał, że Moncaż odbierał 
Mi gospody w dzielnicy, żydowskiej, 
mbawiając go chleba. íw) 


kich Niemców z Rzeszą”, jak to juź 
uczynił min. Hess w  Sztutgar- 
cie w niedzielę, ale mie jest to jeszcze 
pewne, gdyż oświadczenie swoje ma wy- 
głosić pod koniec tygodnia norymber- 
skiego, a przedtem miałby się upewnić 
u mocarstw zachodnich, jak by taką 
deklarację przyjęły. 


Akcja Ribbentropa 


Ambasador angielski sir Neville 
Henderson do tej chwili nie miał spo- 
sobności zetknięcia się z Hitlerem, na- 
tomiast ` Ribbentrop, dowiedziawszy 
się o przyjeździe ambasadora, natych- 
miast poszukał z nim kontaktu. 

Doniesienia o rozmowach polsko- 
angielskich wywołały w Berlinie tuże 
zainteresowanie i Ribbentrop natych- 
miast połecił ambasadorowi Moltke- 


mu poinformować się w Warszawie; 
jak się sprawa przedstawia. (w) 


W Berchtesgaden 


Berlin. (Tel. wł). O godz. 14 
przybył do Berchtesgaden przywódca 
Niemców sudeckich Konrad Henlein, 
który natychmiast udał się do kanc- 
lerza Hitlera i odbył z nim kilkogo- 
dzinną konferencję w obecności za- 
stępcy kanclerza Rudolfa Hessa i 
marsz. Góringa. O godz. 19 marsz. Gö- 
ring wraz z małżonką odjechał pocią- 
giem specjalnym do Berlina. 

W kołach politycznych zapewnia- 
ja, że wizyta Henleina u Hitlera na- 
stąpiła na życzenie Runcimana, który 
wierzy w tendencje pokojowe Henlei- 
na i dlatego prosił go o przedstawie- 
nie Hitlerowi memoriału. 

Henlein wyjechał z Pragi w nocy Da 


210 tysięcy walczących 
dostało się do niewoli 


Samoloty narodowe bombardowały okolice Barcelony 


Burgos. (ATE) Oficjalny sprawo- 
zdawca radiowy w Salamance donosi, 
że liczba jeńców wziętych do niewoli 
od chwili rozpoczęcia kroków wojen- 
nych w Hiszpanii wynosi 210.230. Licz- 
ba ta obejmuje dość znaczną ilość żoł- 
nierzy republikańskich, którzy dobro- 
wolnie przeszli na stronę narodowców. 

Barcelona. (PAT) Dziś rano 


zbombardowały przybyłe z Majorki sa- 
moloty narodowe miejscowość Pala- 
mos w okolicy Barcelony. Wyrządzo- 
ne szkody sa znaczne 

W onegdajszych walkach powietrz- 
nych wojska powstańcze strąciły 9 sa- 
molotów. wczoraj zaś strącono jeszcze 
2 aparaty. 


Hitler przyjaźnie mówi o Francji 


Wywiad francuskiego pisma z Hitlerem — Kanclerz potępia 
bolszewizm 


Paryż. (PAT) „Je Journal" przyno- 
si obszerny wywiad z kanclerzem Hit- 
lerem. 

Po scharakteryzowaniu podstaw spo- 
łecznych i ekonomicznych narodowego 
socjalizmu, kanclerz Hitler wypowie- 
dział się za współpracą międzynarodo- 
wą. „Narody europejskie — mówił — są 
stworzone po to, aby współpracować ze 
sobą w dziedzinie wspólnego rozwoju 
gospodarczego. Wojny, a zwłaszcza 0- 
statnia, winny być traktowane jako naj- 


większy błąd”, 

O ile chodzi o stosunki francusko- 
niemieckie, to kanclerz Hitler oświad- 
czył, że w ciągu całej historii Niemcy 
miały z Francją liczne zatargi, lecz nie- 
mniej są to narody pochodzące z tego 
samego pnia i w historii swej wymie- 
niały między sobą idee, służyły sobie 
wzajemnie przykładem i nauką, zatem 
mają mniej przyczyn, aby się niena- 
WOTA niż żeby się wzajemnie podzi- 
wiać. 


Symbol naszych czasów 


1AUADATZTEEDAZZAKETTYTA 


czwartek samochodem. Wyjazd jego 
nie zaskoczył praskich kół politycz- 
nych, ponieważ Henlein bardzo często 
spotyka się z Hitlerem, a jego. wczo- 
rajsza wizyta u Hitlera zapowiadana 
była przez kołą angielskie już w śro- 
dę. 

Czwartkowa- konferencja Henleina 
u Hitlera nabrała dużego znaczenia, 
ponieważ odbyłą się po konferencji 
prezydenta Benesza z przedstawiciela- 
mi Partii Niemców Sudeckich w spra- 
wie nowego projektu praskiego do- 
tyczącego utworzenia kantów narodo- 
wościowych w Czechosłowacji. 


Słowacy a projekt kantonalny 


Bratysława. (PAT). W związku 
z informacjami, jakoby rząd czeskosło- 
wacki zamierzał rozwiązać zagadnie- 
nia narodowościowe w Czechosłowacji 
przez wprowadzenie ustroju kantonal- 
nego, „Slovak“ stwierdza, że Słowacy 
bez względu na to, jakie wyjściowy- 
bierze rząd, z góry kategorycznie sprze- 
ciwiają się każdemu rozwiązaniu, któ- 
re w jakikolwiek sposób naruszałoby 
całość Słowacji. Rząd praski winien 
pamiętać o tym, że Słowacja tworzy 
niepodzielną jednostkę i że rozwiąza- 


nie, nie respektujące tego faktu lub 
sprzeczne z wolą Słowacji, nie będzie 
uznane. 


Wypoczynek lorda Halifaxa 


Londyn. (PAT) Minister spraw 
zagranicznych lord Halifax opuścił 
wczoraj przed południem Londyn, uda- 
jąc się do swej posiadłości w Yorkshire. 
Lord Halitax utrzymywać będzie jed- 
nak w czasie wekeendu stały kontakt 
z Foreign Office. 


Metr. Szeptycki zaleca ukralnizowanie nazwisk polit 


Charakterystyczny proces parocha grecko-katolickiego w Gródku Jagiellońskim 


L wów. — Przed lwowskim Sądem 
Okręgowym na sesji wyjazdowej w 
Gródku Jagiellońskim zasiadł paroch 
grecko-katolicki z Uherzyc Niezabitow- 
skich ks. Pacławski, oskarżony o u- 
krainizowanie nazwisk parafian. Ks. 
Pacławski skazany został na 7 mie- 
sięcy więzienia. 

W czasie przewodu sądowego ujaw- 
niono, że, kuria metropolitalna grecko- 


katolicka we Lwowie nakazała du- 
chownym w okólniku nr 6789, by przy 
wydawaniu metryk zmieniali nazwi- 
ska o brzmieniu polskim na ukraiń- 
skie (np. Chmiel na Chmil itp.). 
Metropolitą grecko-katolickim we 
Lwowie jest, jak wiadomo, ks. arcyb. 
Szeptycki. Nazwisko jego nie po raz 
pierwszy wymieniane jest w rzędzie 
kierowników akcji „ukrajnizowania"” 


Małopol Olbrzymie sumy, jakimi 
na tę akcję dysponuje ks. metropolita, 
szereg demonstracyjnych posunięć i 
wystąpień, stwarzają uzasadnione, 
zdaje się, wrażenie, że ks. metropolita 
chętniej występuje w roli „fihrera* 
wojującego separatyzmu ukraińskiege, 
niż w roli duszpasterza. 


— 
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0 beatyfikację królowej Jadwigi 


Deklaracja uchwalona przez zjazd teologów w Krakowie 


Kraków. (PAT) W czwartek za- 
kończyły się 3-dniowe obrady zjazdu 
PORA 

godzinach rannych obradowały 
poszczegó!ne sekcje, po czym odbyło się 
wspólne plenarne posiedzenie Polskie- 
go Towarzystwa Teologicznego i Związ- 
ku Zakładów Teologicznych pod prze- 
wodnictwem ks. prof. Szydelskiego. Na 
posiedzeniu tym uchwalono m. in. że 
następny zjazd Polskiego Tow. Teolo- 
gicznego odbędzie się w Lublinie za 5 
lat. Poza tym powzięto uchwałę, aby 
zarządy obu towarzystw teologicznych 
podjęły prace nad połączeniem obu 
obradujących stowarzyszeń w kierunku 
utworzenia jednej organizacji pod 
nazwą „Związek Polskich Towarzystw 
Teologicznych". Po wspólnym zebra- 
niu plenarnym dokonano na zebraniu 
organizacyjnym Związku Zakładów 
Teologicznych wyboru nowego zarządu 
z ks. prof. Mystkowskim jako prezesem. 

O godz. 15 w obecności ks. metropo- 
lity Sapiehy odbyło się zebranie plenar- 
ne, na którym, po referacie ks. prof. 
Lewandowskiego „O zadaniach Instytu- 
tu Wyższej Kultury Religijnej", o. Wo- 
roniecki omówił sprawę beatyfikacji 
królowej Jadwigi, przy czym wskazał 
na znaczne trudności, jakie powstały 
wobec podania przez niektórych histo- 
ryków błędnej daty urodzin królowej. 

Zebrani uchwalili następującą de- 
klarację: 

wTeologowie polscy, zebrani w Kra- 
kowie w murach prastarej Wszechni- 
cy Jagiellońskiej, nierozerwalnie złą- 
czonej z pamięcią królowej Jadwigi, — 
głęboko przejęci podziwem dla Jej wiel- 
kiego ducha wiary i gorliwości apostoł- 
skiej, a także dla jej umiłowania wie- 
dzy Bożej, dla której na tronie wśród 
trosk rządów państwem, zawsze czas 
znajdowała, — pomni jej zasług wobec 
wydziału teologicznego, którego założe- 
nie od Stolicy Apostolskiej uzyskała i 
któremu własnymi klejnotami zapew- 
niła utrzymanie w przededniu śmier- 
ci, — wdzięczni za tak zdumiewające w 


ZA RZ 


Zjazd w Norymberdze 


Warszawa. (Tel. wł.) Według 
doniesień napływających z Niemiec w 
poniedziałek nastąpi uroczyste otwar- 
cie kongresu w Norymberdze. Otwarcja. 
ma dokonać kanclerz Hitler. Akt 
otwarcia będzie poprzedzony biciem w 
dzwony we wszystkich kościołach. Te- 
goroezny zjazd będzie stał pod znakiem 
niemczyzny zagranicznej. W piatym 
dniu ma się odbyć apel delegacyj Niem- 
ców zagranicznych, które w tym roku 
liczniej niż zwykle zjadą się z wszyst- 
kich krajów. Podobno delegacja z Pol- 
ski i z Wolnego Miasta Gdańska ma 
być wyjątkowo liczna. W kołach nie- 
mieckich utrzymują, że z Polski ma 
przybyć około 5 tys. Niemców, co przy 
obecnej sytuacji nie jest bez znaczenia. 
Grupa Niemców sudeckich ma sięgać 
15 tys. osób. 

Na kongresie przemawiąć ma także 
Henlein, który zabierze głos bezpośred- 
nio po kanclerzu. Podczas otwarcia 
zjazdu Henlein ma znajdować się (z 


boku kanclerza. w) 
Niemcy z Polski 
na zjazd w Norymherdze 


Warsząwa. (Tel. wł.) Na tego- 
roczny zjazd partyjny w Norymberdze 
wyjeżdża duża ilość Niemców z Polski, 
Szczególnie licznie przedstawiać się bę- 
dzie udział Niemców z Małopolski i 
Wołynia. (w) 


Hitlerowskie prawa 
w Gdańsku 


Gdańsk. (PAT). Senat wydał de- 
kret o nowym prawie małżeńskim w 
duchu narodowo-socjalistycznym. 


Wichura rozwaliła stodołę 


Inowrocław. (Tel. wł.) W Nie- 
rogoniewicach pod Wierzchosławica- 
mi przeszła w czwartek wieczorem ka- 
tastrofalna burza. Wichura zrównała 
z ziemią stodołę i oborę w zagrodzie 
Małowej. Zginęło 8 sztuk bydła, 10 
świń i koń Bykowskiego z Inowrocła- 
wia, który w tym czasie przebywał we 
wsi. 

Poza tym dwóch parobków, miano- 
wicie Michał Dąbrowski i Franciszek 
Ciegielski, odnieśli ciężkie obrażenia, 
w czasie ratowania dobytku Małowej. 
W stanie ciękim przewieziono ich do 
szpitala w Inowrocławiu. 


jej młodocianym wieku zrozumienie 
wszystkiego, co łączy się 2 potrzebami 
duchowej kultury polskiej i z promie- 
niowaniem tej kultury na wschód, — 
składają uroczysty hołd jej świetla- 
nej pamięci i zobowiązują się nie szczę- 


dzić wysiłków, aby szerzyć jej cześć w 
kraju, prostować tak bardzo jeszcze roz- 
powszechniane o niej błędne mniema- 
nia i tą drogą przyczynić się do przy- 
śpieszenia chwili, kiedy Stolica Apostol: 
ska pozwoli nam czcić ją na ołtarzach”. 


Armia chińska cofa się w popłochu 


Zdecydowane uderzenie wojsk japońskich — Zestrzelenie 
17 chińskich bombowców 


Szanghaj (ATE). Ofensywa ja- 
pońska na północ i południe od Jang- 
Tse doprowadziła ną zasadzie infor- 
raacji z Nankinu do. zachwiania całe- 
go frontu chińskiego. Na południe od 
Jang-Tse japońska kolumna uderze- 
niowa przerwała drugą chińską linię 
obronną i maszeruje obecnie na Tei- 
An, którego zajęcie może doprowadzić 
do całkowitego odcięcia armii chiń- 
skiej skoncentrowanej w sile 20 dywi- 
zyj w rejonie masywu górskiego Lu- 
Szan. Wiadomości japońskie dono- 
szą poza tym, że wojska chińskie są 
doszczętnie zdemoralizowane i cofają 
się w dzikim popłochu. Wielką rolę w 


obecnych działaniach wojennych na 
tym odcinku odgrywa lotnictwo ja- 
pońskie, którego naloty bombowe nie 
dopuszczają do ponownej koncentra- 
cji uciekających oddziałów chińskich. 

Admiralicja japońska komunikuje 
dzisiaj, że w czasie wczorajszej walki 
powietrznej około Nam-Houng, w od- 
ległości 150 km od Kantonu, zestrzeło- 
nych zostało przez samoloty  japoń- 
skie 17 maszyn nieprzyjacielskich ty- 
pu bombowego, konstrukcji brytyj- 
skiej. Straty japońskie we wspomnia- 
nej bitwie powietrznej wynoszą — we- 
dług tych źródeł — dwa strącone sa- 
mołloty. 


Dwójka polska w finale 


Verey musi stanąć do międzybiegu 


Mediolan. (Tel. wł) W piątek 
rozpoczęły się tutaj mistrzostwa wio- 
śłarskie Europy. W pierwszym dniu 
odbyły się przedbiegi, które rozłosowa- 
no dla trzech konkurencji, w jedyn- 
kach, dwójkach ze sternikiem i po- 
dwójnych. W pozostałych biegach ad- 
będą się natomiast tylko biegi fina- 
łowe. 

Startujący na mistrzostwach tego- 
rocznych Polacy, Verey w jedynkach 
oraz dwójka polska Kuryłowicz-Mani- 
tius ze sternikiem Bąclerem, wzięli u- 
dział w przedbiegach piątkowych. Pod- 
czas gdy dwójka poznańskiego AZS 
zakwalifikować mogła się dzięki zaję- 
ciu w swym przedbiegu drugiego miej- 
sca, to Verey w przedbiegu jedynek 
zajął dopiero trzecie miejsce. Chcąc 
się zakwalifikować do finału niedziel- 
rego, Verey musi stanąć do sobotnich 
międzybiegów. 


Ogółem odbyły się w tych trzech 
konkurencjach po dwa przedbiegi. Wy- 
niki ich były następujące: 

Jedynki: I przedb.: Hasenoerl 
(Niem.) 7:19,3, 2) Rufli (Szwajc.) 7:20,8, 
3) Verey (Polska) 7:38,3, 4) Fran- 
cja 7:44, II przedb.: 1) Steinleitner 
(Wł) 7:85,9, 2) Czechosłowacja 7:39, 3) 
Węgry 7:57,3. 

Dwójki podw.: I przedb.: 1) Wło- 
chy 7:02,4, 2) Belgia 7:09,4, 3) Szwaj- 
caria 7:15,6, 4) Francja 7:244; H przed- 
bieg: 1) Niemcy 7:03,1, 2) Węgry 7:13, 
Jugosławia 7:15,7. 

Dwójki ze st.: I przedb.: 1) Wło- 
chy 7:537, 2) Polska (Kuryłowicz- 
Manitius, st. Bącler) 8,029, 3) Francja 
8:04,3, 4) Belgia 8:114, 5) Szwajcaria 


8: ; II przedb.: 1) Niemcy 7:543, 
2) Jugosławia 7:54,8, 3) Dania 8:01,7, 
4) Holandia 8:15,7. 


Amb. włoski w Londynie 


Londyn. (PAT) Wczoraj rano 
ambasador włoski Grandi odwiedził 
Foreign Office i odbył dłuższą rozmowę 
z lordem Halifaxem na temat sytuacji 
międzynarodowej. 


Posiedzenie francuskiej 
rady ministrów 


Paryż. (PAT) Wczoraj rano pod 
przewodnictwem prezydenta Lebruna 
odbyło się posiedzenie rady ministrów. 
Premier Daladier przedstawił sytuację 
ogólną. Bonnet przedstawił obecny 
stan będących w toku rokowań dyplo- 
matycznych. Posiedzenie trwało prze- 
szło dwie godziny. 


Egipt! 

Kair. (PAT) Dziennik „Ahram“ 
donosi, że Ministerstwo Wojny bada 
projekty fortyfikacyj na wybrzeżach 
Morza Czerwonego. 

Tenże dziennik podaje wiadomość 
o wysłaniu wojsk egipskich ną granicę 
palestyńską. Przyczyną tego zarządze- 
nia był atak powstańców arabskich na 
stację Khan Yunes, położoną w odle- 
głości kilku km od granicy egipskiej. 


Za zdradę tajemnie 
państwowych 


Berlin, (PAT) Wczoraj rano wy- 
konano wyrok śmierci na 36-letnim Er- 
neście Weisserze, skazanym 16 czerwca 
rb. za zdradę tajemnic państwowych i 
za kradzież. 


Węgiel pod Rzeszowem 

Rzeszów. (PAT) W Chmielniku, 
pow. rzeszowskiego, odkryto przypad- 
kowo złoża węglowe na głębokości 1 
metra. Przy dalszym kopaniu na głę- 
bokości przeszło 3 metrów odkryto dal- 
sze złoża, które prowadzą w kierunku 
Rzeszowa. 

Węgiel eksploatują miejscowi wieś- 
niacy, paląc nim u siebie w kuchniach. 


Zjazd Unii Parlamentarnej 


Warszawa. (Tel. wł.) Na zjazd 
Międzynarodowej Unii Parlamentarnej 
przybędzie do Warszawy około 120 po- 
słów i senatorów z różnych krajów. Do 
Warszawy przyjechali już dwaj delega- 
ci Sejmu litewskiego. Z Londynu przy- 
będą dwąj przedstawiciele Izby Gmin, 
oraz dwaj przedstawiciele Izby Lordów. 
Obrady toczyć się będą w gmachu Sej- 
mu i potrwają do 8 hm. (w) 


Włosi usuwają Żydów ze szkolnictwa 


Uchwalony wniosek min. wychowania narodowego — Obrona rasy w szkołach faszystowskich 


Rzym (PAT). Wczoraj rano odbyło 
się pod przewodnictwem Mussoliniego 
ponowne posiedeznie rady ministrów, 
na którym uchwalono” szereg zarządzeń. 
M. i. uchwalono na wniosek ministra 
wychowania narodowego prawo mają- 
ce na celu obronę rasy w szkołach fa- 
szystowskich. 

Na zasadzie tego prawa, tak w szko- 
łach państwowych, jak i prywatnych z 
prawami państwowymi. nie będą mo- 

«gly nauczać osóby rasy żydowskiej. To 


samo ograniczenie stosowane będzie do 
osób tej rasy na stanowiskach docentów 
i asystentsów uniwersyteckich. 

Do szkół posiadających prawa pań- 
stwowe nie będą również przyjmowani 
uczniowie rasy żydowskiej. 

Z dniem 16 pażdziernika 1938 r. za- 
wieszeni zostaną w swych czynnościach 
wszyscy nauczyciele rasy żydowskiej w 
szkołach publicznych oraz uniwersyte- 
tach. W tym samym dniu wykluczeni 

í zostaną calonkowie rasy żydowskiej a- 


RZE 
Trzeba krajać sprawiedliwiej 


Najpopularniejsze pismo wsi polskiej 
„Wielkopolanin" zwraca uwagę na nie- 
proporcjonalność wynagradzeń w naszych 
urzędach, Pismo podaje w kilku konkret. 
nych wypadkach wysokość zarobków niże 
szych pracowników czy urzędników i dg. 
nitarzy: 


„W administracji jeden pobiera 100 
złotych miesięcznie, a inny do trzech 
tysięcy złotych. W sądownictwie gą 
pensje od 125 do 1.100 złotych. W potis 
cji państwowej od 150 złotych do 700 zł 
W kolejnictwie od 100 do 1.000. Na pa 
cie od 60 do 1.000. W wojsku od 137 dg 
3.000 złotych. 

„Ta są uposażenia zasadnicze, a obok 
nich istnieją jeszcze dodatki „furikoyj. 
ne" i „służbowe”, które niejednokrotnie 
dochodzą do wysokości zasadniczego t- 
posażenia, czyli że jeżeli ktoś pobiera 
1000 złotych uposażenia zasadniczego, 
to otrzymuje drugi tysiąc jako dodatek 
„funkcyjny“. W administracji dodatki 
łe wynoszą miesięcznie od 100 do 1000 
złotych, w szkolnictwie od 5 do 500 zło: 
tych, w sądownictwie od 50 do 2.000 zł, 
w policji od 40 do 600 złotych, na pocz: 
cie od 30 do 500 złotych, a w wojsku od 
75 do 3.000 złotych. 

„Z takiego stanu rzeczy pracownicy 
państwowi nie są zadowoleni i domę- 
gają się sprawiedliwego rozdziału upo- 
sażenia. 

„Jeżeli kraj jest biedny i szerokie rze 
sze rolników, robotników, Trzemieślni< 
ków i niższych pracowników państwo- 
wych żyją wprost w nędzy — to nie 
może tak być, żeby jedni zarabiali za 
dużo, a inni głodowali. 

„Trzeba pomyśleć o tym i sprawie 
dliwiej krajać „bochenek chleba* mię. 
dzy dzieci jednej matki — Sire 


Klęska p. Snopczyńskiego 
Jak donosi „Wieczór Warszawski"? 


„W Warszawie odbyła się ostatni 
zobranie zarządu głównego Związki 
Stowarzyszeń Chrześcijańskiego Rie 
miosła R. P. Na zebraniu tym, w któ 
rym wzięli udział przedstawiciele rt 
miosła poleskiego, krakowskiego, kl 
leckiego, poznańskiego, wileńskiego, lh 
belskiego i warszawskiego, otmawianń 
sprawę kongresu rzemiosła chrześtijaf: 
skiego, wejście w życie nowelizacji pr 
wa przemysłowego oraz projekt utwo 
rzenia powiatowych związków techów. 
Zebranie, na którym zeszło parę incy- 
dentów, między innymi p. B. Magier 
protestując przeciw postępowań pri 
zydium, opuścił salę obrad, zaki 
się porażką posła Snopczyńskiego, gyi 
projekt Związku Izb Rzemieślniczyć 
tworzenia powiatowych związków te 
chów jednomyślnie został odrzucmy! 


Nie jest to pierwsza klęska „woda 
rzemiosła polskiego, p. Snopczyńskiea 
Najważniejszym niepowodzeniem nieli 
tunnego „reformatora* rzemiosła polski: 
go było zdecydowane potępienie pii 
wszystkich rzemieślników miesz 
związków cechowych. Polityczna gf) 
Snopczyńskiego nie udała się. 


Znani „nieznani sprawcy” 


Narodowe „Słowa Pomorskie" w M 
„Fałszywa opinia zagranicy o Pols 
sze: 

„Niewątpliwie, zagranica fal 
nas sądzi i przez to krzywdzi, A 
polki bowiem w żadnym razie mle [t 
zwoli się użyć jako pomocnicze Mm 
dzie do przeprowadzania zaborcy” 
planów niemieckich. Nie sądzimy. " 
dyplomacja. francuska luh angielska 1 
tym nie wiedziała, Jeżeli jednak 
krzywdząca Polskę opinia utrwala: 
na łamach prasy zachodnio-euKp| 
skiej, mamy to do zawdzię 
komu innemu, tylko naszym gazele 
„sanacyjnym”. One to-w zagadniśi 
Czechosłowacji powtarzają pacierz U 
Berlinem, co na Zachodzie musi Wy 
rzać fałszywe mniemanie o Pols | 
to stanowisko sprawia, że „możemy 
opinii europejskiej zawiśnąć w pów 
trzu." - 

„Nieznanych sprawców” w tym 
padku nie ma," 


stowarzyszeń naukowy, „ 
zła) 
mej 


kademij, 
związków literackich. Studenei 
dowskiej, którzy rozpoczęli już 
w wyższych uczelniach, będa je 
ukończyć. - 
Za osoby rasy żydowskiej W 
tej ustawy uważani są ci wszys} 
rzy urodzili się z rodziców Ź 
względu na to, jaką obecnie 


dydó. 
religię. 4 


—— 


Z NASZEGO STANOWISKA 
EZ A ZY "O 


Rzemiosłu trzeba zapewnić rozwój 


Ustrój kapitalistyczny przesycony 
duchem nerwowej spekulacji nie stwa. 
rzał dobrych warunków do rozwoj: 
rzerniosła. Niesłusznym jednak okazał 
się pogląd, że jego rola społeczno-gospo- 
darcza już się kończy. 

Postępujący rozwój mechanizacji i 
Koncentracji przemysłowej, a z drugiej 
strony rozwój etatyzmu i wzrastające 
obciążenie podatkami zahamowały w 
dużym stopniu rozwój rzemiosla. zni- 
szczyć go jednak całkowicie nie mogły. 

Wchodzimy obecnie w okres, który 
zdaje -się zapowiadać dla rzemiosła lep- 
sze zrozumienie jego roli w życiu spo- 
łeczno-gospodarczym i lepsze warunki 
jego rozwoju. 

W Polsce przy braku większych ka- 
pitalów a nadmiarze rąk do pracy i sła- 
bym uprzemysłowieniu, siłą konieczno- 
ści zagadnienie rzemiosla będącego 
dziedziną wytwórczą i przetwórczą, wy- 
suwa się dziś na czoło. Obecne położe- 
nie rzemiosła polskiego jest ciężkie ze 
względu na jego zażydzenie i na ogólny 
układ stosunków społecznych. 

Żydzi bardziej liczebni, związani or- 
ganizacjami, które występują solidarnie 
w obronie swych interesów, rozporzą- 
dzający większymi środkami material- 
nymi, organizacją kredytu, oraz posia- 
dający w swym ręku surowcowe pla- 
cówki hurtowe i źródła wytwórcze, ze- 
pchnęli i uzależnili od siebie większość 
polskich rzemieślników. 

Do tego dodać należy brak dostatecz- 
nego zrozumienia i poparcia że strony 
społeczeństwa w walce z przewagą Ży- 
dów zalewających rynki nasze tanią ale 
najgorszą tandetą, nie odpowiadające in- 
teresom rzemiosła ustawodawstwo, oraz 
rozbicie cechów i organizacyj zawodo- 
wych, kierowanych niejednokrotnie 
przez ludzi mających mało z rzemio- 
slem wspólnego. 

Sytuację tę 
większe ubożenie wsi i małych 
miasteczek, skąd rekrutuje się w 
większości żywioł rzemieślniczy, co przy 
uciążliwym ustawodawstwie podatko- 
sauna N+ 


Z satyry politycznej 
Zaraźliwy przykład 


— Skąd pani ma ten piękny zega- 
rek? 

— Maż przyw iózł mi go z Patyża. 

— No i cóż, zadowolona pani z nie- 


ga? 


pogarszą coraz 


Gdzie tam! Chodzi tylko 40 go- 
dzin na tydzień! 


„Express Poranny". 
„Piast“ i wybory 

Prasa cytuje zabawny dialog z nie- 
dzielnej audy adipwej Szczebka i Toń- 
ka. Niepozbawiony on jest i aktualnych 
momentów politycznych 

Podczas wczorajszej audycji radio- 
wej z udzialem Szezepka i Tońka za- 
szedł następujący niezwykle charakte- 
styczny fakt. Oto Szczepko, qwarząc 
tobu ersko 0 starych dziejach Polski i 
mówiąc o Piastach został zainterpelo- 
wany przez Tońka: 
A kto tego Piasta na tron wy- 


Byly wybory. 
Takie zuyczajne wybory? 
A ja 
Już mi, Szczepciu, nie opowiadaj 
h bajek, bo jak ta możliwe, żeby z 
takich wyborów dopuścili Piasta do rzą: 
dów. 

1 
wała 
skarni, 


znie zebrana publiczność zareago- 

na ten fragment burzliwymi okla- 

Które trwały przez długi czas“. 
KĘR 


wym i socjalnym w stosunku do war- 
sztatów kształcących uczniów zamyka 
zupełnie dopływ nowych, młodych sił. 
Stwarza to w rzemiośle upadek wiary 
we własne siły i utrudnia stałe i kon- 
sekwentne prowadzenie walki o zmia- 
nę istniejącego stanu rzeczy. 

Ze względu na usiłowania usunię- 
cia Żydów z naszego życia gospodarcze- 
go przed rzemiosłem polskim w opar- 
ciu a szerokie rzesze uświadomionych 
polskich odbiorców zjawiają się duże 
mo; dźwignięcia się i zajęcia 
przez rzemiosło należnego mu miejsca 
i roli w naszych wsiach, osadach i mia- 
stach. 

Aby rozwój rzemiosła był zapewnio- 
w strukturze organizacyjnej jego 


ny, 


zajść muszą jeszcze głęboko sięgające 
zmiany. Konieczna np. jest zmiana u- 
stawodawstwa podatkowego i socjalne- 
go, w punktach dotyczących nauk i rze- 
miosła i szkół zawodowych oraz przy- 
wrócenie pełnej roli cechom, przyznanie 
przez państwowe instytucje kredytowe 
rzemiosłu polskiemu niskoprocenlowe- 
go i jak najszerzej rozpowszechnionego 
kredytu, urządzenie hurtowego zbytu i 
zakupu bez pośrednictwa obcego, zwięk- 
szenie zakresu i natężenie propagandy 
istniejących i powstających warsztatów 
(zwłaszcza większych mogących zaspo- 
kajać potrzeby dalszych okolie czy czę- 
Ści kraju), wreszcie unormowanie cha- 
łupnietwa i umożliwienie chałupnikom 
samodzielności. 


Verhreitung der Juden 


W, 


iecki urząd statystyki państwowej, 
narodowych, 
Azji i Afryce), kt 


'ą roprodukujemy.. 


opierając się na najświeższych źródłach 
wydał mapę rozmieszczenia żydów w Buropie (częściowo w 
Im czarniej na mapie — tym więcej Żydów. 
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Przygwożdżone „rewelacje” p. Wańkowicza 


Czy pan Melchior zaplaci 5 


Prasa wileńskaą ogłasza list otwarty, 


podpisany przez ks, Nikodemą Kozłow- 
skiego ks. Ant. Udalskiego, p. Augustyna 
Hawałkę p. Halinę Dębicką i ks. Gedymi- 


ną Pileckiego. 
W liście tym czytam, 


„P. Melchior Wańkowicz w „Kurierze 
Poranny z dnia 14 lipca rb., w artykule 
„Gdzież ona, wiara sprawiedliwa”, ta- 
kie czyni reminisceneje sprzed dwuleinie- 
go swego pobytu na plebanii zab: 
archidiecezji wileńskiej, z okazji 
kanonicznej naszego arcypasterza: 
dłem śniadanie z arcybiskupem Jałbrzy- 
kawskim: NA stoje piętrzyjy się uicydzie 
ła kulinarne. Wokoło siedzieli notable 
i mnoga czerń asysty biskupiej. Z szare- 
go końca krążyły kolejki nalewek i ośmie- 
leni cywile poczęli opowiadać dobrze mi 
znane skądinąd anegdoty ale w wydaniu 
kanonicznym”... 


'Współuczestnicy 


śniadania z arcybi- 


skupem podpisani na liście oświadczają: 
„My jako współuczęstnicy owego „śnia- 


ścią stwierdzamy, 
b napojów wówczas nie u- 
zgodnie prawem 
w naszej archidiecezji, 
nie trunków alkoholowych pode: 
yt kanonicznych na plebaniach ji 
niedopuszczalne. 

„2) Gdyby jednak p. Melchior Wańko- 


wek i z RE 
alkoholowy 


żywano, jak w ogóle, 
obowiązującym 
uży 


i udała się do krajów europe: 


5 tysięcy zlotych na FON 


wiez potrafił udowodnić „krążenie kolejek 
nalewek”, podczas wspomnianego 
nia, wówczas zgodzimy się 
rzecz FON 5 tysięcy złotych. 
ù razie wzywamy do tego p. M. Wań- 
kowiczą, 

«3) Fanta 


da- 


8 mecie p Wańkawicza 


rzóczywistoś 
sięz dwóch towarzyszących Mu księży i 
dwóch kleryków.” 


Ciekawe, co teraz odpowie na to zna- 
ny p. Wańkowicz i czy zaplaci 5000 zł na 
FON? 


żydzi z Polski pod zastaw 


Prasa donosi, że wśród żydostwa łódz- 
kiego żywo omawiana jest sprawa uwię- 
zienia grupy turystów z Polski, w liczbie 
20 osób, w czym kilku Żydów. 

Wycieczka ta, zorganizowana 
biuro „Poltour“, będące w rek 


przeż 
żydów, 


jakoś złożyło, że organizatorzy wycieczki, 
mimo iż od uczestników pobrali ustaloną 
takse z góry, w Nicei mie oplacili hotelu 
i calą grupę turystów zatrzymano pod za- 
staw, do czasu zapłacenia należn 

Nie można tu mówić o wewnętrznych 
sprawach żydowskich, gdyż wycieczka or 
ganizowana była pod szyldem Polski į te- 
go rodzaju kombinacje podrywają opinię 
Polski za granicą. 


> | 


SŁONECZNY, ZEGAR 


Wieża południowa Zamfu królewskiego 
w Warszawie, po calkowitej przebudo- 
wie, otrzymała ostatnio piękny zegar, 
słoneczny, zwracający uwagę artystycz= 
nym wykonaniem. Tarcza zegaru poza 
oznaczeniami godzin posiada również u- 
klad systemu słonecznego ze znakami 
zodiaku Fot. E. Fikus 


P. Jan Szembek ambasado- 
rem przy Watykanie? 


Przed kilku dniami poruszylišmy spra- 
wę długotrwałego wakansu na stanowisku 
mbasadora Polski przy Watykanie, O- 
becnie drogą okrężną, bo przez amerykań- 
ską agencję prasową „United Press", nad- 
chodzi wiadomość, że wakujące po Śmier- 
ci Władysława Skrzyńskiego stanowisko 
ambasadora Polski przy Stolicy Apostol+ 
skiej niebawem ma być obsadzone. 

Nowym ambasadorem ma został — we- 
dlug „United Press“ — p. Jan Szembek, 
podsekretarz stanu w Min. Spraw Zagra- 
nicznych. 

Naturalnie trzeba odczekać, czy wia+ 
domość ta się sprawdzi. W kaźdym razie 
dziwne są drogi, jakimi polska opinia pu- 
bliczna dowiaduje się o interesujących ją, 
ważnych sprawach z dziedziny naszej poli» 
tyki zagranicznej, 


Część za „sanacją* — 
część za socjalistami 


W prasie żydowskiej w dalszym ciągu 
toczy się dyskusja na temat udziału Ży« 
dów w zbliżających się wyborach samorzą 

lowych. Prasa żydowska wszystkich kie- 
runków politycznych jest zgodna co do je4 
dnego, a mianowicie, że Żydzi w obecnych 
antyżydowskich nastrojach, muszą być 
skonsolidowani. Spór toczy się tylko o to, 
kogo mają poprzeć: „sanację* czy socjali+ 
stów. „W tej sprawie — pisze „Unzer Ex 
press* — konsolidacja jest nie do pomy+ 
ślenia”... 

jak z togo wynika — część Ży+ 
dzie do wyborów z „sanacjąły 
Ero się za socjalistami. 


"GE wazy szuka 
zwolenników 


Warszawa. (Tel. wł) Na zebra- 
nia placów: ek okręgowych Zw. Legioni- 
stów i Peowiaków zapadają uchwały o 
konieczności zasilenia „Ozonu”, oraz u- 
chwały wzywające do wstępowania do 
tej organizacji, (w) 


Wysiedlają żydów 
Z pogranicza śląskiego 
A OEDiek gody akale wad Ze 


na mocy ustawy 0 pasie pogranicznym 
w) 


siedlają poza obręb Sląska niepo- 


mających ok źródła docho= 
dów Żydów, zajmujących się rozmate 
tymi ciemnymi sprawami, jak np. pe 
serstwem, nielegalnym handlem dewfe 
zami, przemytem itd. 

Żydzi ci są odsyłani przeważnie do 
miejsc urodzenia. 


Ani grosza Żydowi! 


Omijajcie żydowskie sklepy! Nie dajcie dzieciom gorszącego przykładu kupowania u Żyda! 
dane przez Was Zydowi, obraca ten wróg Wiary i Narodu na jaczejki komunistyczne w szkołach na 
demoralizowanie i bolszewizowanie Waszych ukochanych dzieci! 


Złotówki, 
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Proces o głośne zajścia w Kadzidle 


._ Narodowcy nie chcą mieć żydów na jarmarkach — Zeznania świadków i wyrok 


Ło m ża, 2. 9. — Sąd Okręgowy w 
Łomży rozpatrywał sprawę 6 narodow- 
ców, oskarżonych o udział w zbiego- 
wisku przeciwżydowskim na dorocz- 
nym jarmarku w maju rb „w Kadzidle 
pow. ostrołęckiego. 

„ Bilans strat według aktu oskarże- 
nia wygląda następująco: „Zdemolo- 
wano 7 straganów żydowskich, prze- 
wrócono wóz z drobiem i nabiałem, 
uszkodzono nabiał i towary galanteryj- 
ne, stłuczono 7 szyb oraz lekko potur- 
bowano kilku Żydów. Wkrótce Żydzi 
pouciekali z jarmarku i całe zajście 
zlikwidowało się samoistnie. Pokrzyw- 
dzeni Żydzi oceniają swe straty na 
kwotę około 1.000 zł,” 

Przewód sądowy, podczas k 
zbadano 30 świadków, w tym poli 
tów, „Żydów i wieśniaków, na ogół 
zgodnie potwierdził przebieg zajścia, 


jako spokojnego odruchu ludności pol- 


skiej, nie 


sobie żydowskich 
straganów. straty żydowskie, zda- 
niem świadków, minimalne, np. 
komendant policji w Kadzidie określa 
je na 175 zł, prowadzący dochodzenie 


przodownik służby śledc z j 
wybito zaledwie 7 szyb, słowem straty 
żydowsk 

Świadkowie ustalają, iż wśród lud- 


Losowanie 4-proc. Premj. 
„Pożyczki Dolarowej serii III 


(Bez gwarancji). 

Dnia 1. hm. odbyło się losowanie 4 proc. 
Prem. Pożyczki Dolarowej serii ill-ej, Wy- 
losowamych zostało 100 premii na ogólną 
sumę 75000 dolarów. a mianowicie: 

46.000 dol, — nr. 662526. 

8000 dol. — nr. 357400. 

3060 dol. — nr. 5 

1000 dol, — nr. 221100, 252709, 3451559. 
877380, 1877679, 


2 1032156 1081606 109768 
1288987. 
100 dol. — mr. 20 


1. 27719. 37994, 


TS, 143829, 147088, 


980325, 1001407. 


1027898, 1037060. 1042881, 
1078631, 1116412, 1166854, 1199833. 
1290578, 1330898, 1355748, 1368300, 1419644, 


1469417, 1447023. 


ności polskiej nie było nastrojów nie- 
przyjaznych przeciwko policji, lecz 
tylko wobec żydostwa. 

Świadkowie policjanci na ogół zgo- 
dnie wydają dobrą opinię o oskarżo- 
nych, dotąd zresztą niekaranych, po- 
rządnych rolnikach. 

Obrońcy oskarżonych narodowców, 
rp. adw. Adam Mieczkowski z Łomży 
i p. Stefan Niebudek z Warszawy, wno- 
o całkowite uniewinnienie oskar- 
żcnych, bowiem zajścia nie były wy- 
mierzone przeciw policji i miały spo- 
kojny i łagodny przebieg, oraz stan 


faktyczny zajścia nie może być zakwa- 


lilikowany jako zbiegowisko., karalne, 


ale jako wykroczenie karane w trybie 
administracyjnym. 

Sędzia Bebłowski wydał następują- 
cy wyrok: skazał wszystkich 6 oskar- 
żonych, każdego na karę sześciu mie- 
sięcy wi nia z art. 163 k. k. tj. za 
udział w zbiegowisku publicznym, za- 
liczając odbyty areszt tymczasowy, a 
dwu spośród nich — Sysce i Puław- 
skiemu — zawieszając wykonanie ka- 
ry. Środek zapobiegawczy — areszt — 
w stosunku do głównego oskarżonego, 
42-letniego Stanisława Łaszczuka, ojca 
6 dzieci, został uchylony. Obrona za- 
powiedziała wniesienie skargi apela- 
cyjnej. (S) 


Bezprawne konfiskaty prasowe w Gdańsku 


Hitlerowskiemu kierownikowi policji chodzi o niedopusżcz 


nie polskich pism do gdańskich Palaków 


Gdańsk. (Tel. wł). Konfiskaty 
prasowe w Gdańsku trwają w dalszym 
ciągu. Aziennie prezydent policji 
zarządza konfiskatę najróżniejszych 
pism polskich. „Kurier Poznański“ w 
ciągu ostatniego tygodnia uległ kon- 
fiskacie dwa razy za artykuły wstęp- 
ne, zajmujące się sprawami Gdańska. 
Zarządzenia gdańskiego prezydenta 
policji wyraźnie wykazują, że chodzi 


o to, by ludność gdańska pozbawiona 
była całkowicie gazet polskich. 


Przy tych konfiskatach jest oczy- 
wi: że władze gdańskie naruszają 
jawnie przepisy konstytucyjne. Toteż 
należy oczekiwać, że rząd polski upo- 

ię w Gdańsku o to, by „polic- 
nie przekraczał swoich kom- 
(p) 


Z M'edzynarodowej Wystawy Filmowej 


W Wenecji oceniono 186 filmów, wytworzonych 
w 18 państwach 


Wenecja. (PAT). Jury VI Mię- 
dzynarodowej Wyslawy Sztuki Fi 
mowej w Wenecji dokonało rozdziału 
nagród. W posiedzeniu jury wzięli u- 
dział przedstawiciele państw biorących 
udział w wystawie. 

Ogółem w ciągu 9 dni wyświetlono 
86 filmów długometrażowych i 80 kró- 
tkometrażówek. Udział w wystawie 
brało 18 państw. 

Pozą konkursem nagrodę specjalną 
wystawy za wyjątkową wartość tech- 
niczną i artystyczną otrzymał film 
Walta Disney „Śnieżka i siedmiu ka- 
rzełków*. Jest to, jak już donosiliśmy, 
pierwsza długometrażowa kreskówka 
dźwiękowa i kolorowa genialnego A- 
merykanina. 

Puchar Mussoliniego, najwyższe 
odznaczenie wystawy, podzielą między 
sobą: film niemiecki Leni Riefen- 


stahl „Olympia“ (z olimpiady berliń- 
skiej) i film włoski „Luciano serra pi- 
lota“, osnuty na tle walk w Abisynii i 
gloryfikujący potęgę lotnictwa Ital 
Film ten, produkcji „Aquila-Film*, 
nakręcony został pod kierownictwem 
Vittorio Mussoliniego. 

Pierwszy puchar Partii Faszystow- 
skiej przypadł w udziale filmowi ame- 
rykańskiemu „Przygody Toma Sawy: 
ra“, drugi puchar zdobył film italski 
„Giuseppe Verdi“, Puchar jury mię- 
dzynarodowego przyznano ogólnie til- 
mom francuskim. 

Pierwszy puchar Volpiego zdobyła 
Norma Shearer za film „Maria Antoni- 
na”, drugi puchar Volpiego — Leslie 
Howard za film „Pigmalion*. 

Puchar pierwszy Ministerstwa Kul- 
tury Ludowej zdobył francuski film 
„Więzienie bez krat”, puchar drugi — 


| Ze świata 


Ulewne deszcze, jakie spadły w dolinie Gud- 
brandsdalen w prowincii Opland, zalały znaczne 
obszary, a straty wynaszą kilka milionów koron. 


* 


W. Wiedniu rozpoczął się sensacyjny proces 
przeciwko dziennikarzowi Aleksandrowi Salkin- 
dowi (żydowi), Proces ma ujawnić caly system 
koropcyjny. jaki panował za czasów urzędowa- 
nia min. Ludwiza, szefa biura prasowego przy 
urzędzie kanclerskim, 


Prezydent policji wiedeńskiej wydał odezwę 
wzywajdcą kupców do usuwania obcych wyra- 
zów. a szczególnie francuskich, z szyldów skle- 
powych, listów firmowych itp. 


enka rumuńska p. Marica Stirboy 
inu dia pilotów 

wiec zapewne 
i pilotką woj- 


.. Stirbey 


skową. 


* 

Delegatami Anglii na, nadchodzacą, sesje Li- 

gi Narodów będzie lord Halifax — min. spraw 

zagran,, lord Delawarr — lord tajnej pieczęci 

oraz Eyan Wallace — podsekretarz staniyw Mi- 
nisterstwie Skarbu. 
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tilm japoński „Patro Puchar Min. 
Wychowania Narodowego — film nie- 
miecki „Dom rodzinny“. Puchar Mia- 
sta Wenecji — film angielski „Ksią- 
żę Azim“, Poza tym przyznano meda- 
le i plakiety pamiątkowe. 

Z filmów polskich odznaczenie god- 
ne uwagi zdobył film dokumentarny 
„Geniusz sceny“ — wytwórni PAT, 
który uzyskał medal za kreację aktor- 
ską Solskiego. 


100000 zł na budowę 
kościoła 


W ubiegłym miesięcu wygrała jedna z 
mieszkanek Nadwórnej kwotę 40000 do- 
larów w czasie ciągnienia pożyczki dola- 
rowej. Uradowana wielką wygraną kobie- 
ta ofiarowała obecnie 100000 złotych na 
budowę kościoła rzymsko-katolickiego w 
Nadwórnej. Ponadto wybranka losu obda- 
rzyła znacznymi sumami ubogich człon- 
ków swej rodziny. 


Składki i pokwiłowania 


W administracji pisma naszego złożono w 
dalszym cjągu: 


NA BUDOWĘ KAPLICY W HRYNKACH 
NA WOŁYNIU: 

N. N, Janikowo, ku uczczeniu św. An- 

drzeją Boboli 20—, razem z poprzednio 


Na nowo 


— zal. 
tow. Pań św. Wincentego á Panlo par. 
Marcina: M. R. z podziękowaniem $ 
Ekspedytowi za pomoc i prosbą_o dalszą opi 


złotych. 


SPRAWY GOSPODARCZE _ 
RETIENE A O O 


Wspólnoła Interesów 
produkować będzie samochody 


Początkowo zókłady montować będą samochody niemieckie, 
po dwóch latach przejdą na własną produkcję 


Warszawa. (Tel. wł.) W najbliż- 
szym czasie ma być zdecydowana spra- 
„nania Wspólnocie Interesów 

na zakłady budowy samocho- 

zedstawiciele tego przedsiębior- 
stwa podpisali nową umowę przed- 
wstępną w sprawie montażu samocho- 
dów niemieckich w Polsce, 

Umowę zawarto w Berlinie z Tow. 
„Export - Gemeinschaft", reprezentują- 
cą cały niemiecki przemysł samochodo- 
wy. Wspólnota Interesów poza samo- 
chodami ciężarowymi i autobusami za- 
miorza montować także popularne ma- 
szyny i to marki „DKW“ i „Adler”. 
Przejście całkowite na własną produk- 
cję ma nastąpić w ciągu lat dwu. Po 
tym terminie samochody będą produ- 
kowane przez Wspólnotę całkowicie z 
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Liceum — Gimnazjum — Szkoła Powszechna 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


ul. Prezydenta Narutowicza 68 
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E 
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części wyrabianych w kraju. 

W razie udzielenia tej koncesji część 
kontyngentów na przywóz gotowych 
samochodów z Niemiec będzie zastą- 
piona na ywóz części samochodo- 
wych. Możliwość tę uwzględnia za- 
warta w lipcu umową handlowa z 
Niemcami. (w) 


Kasy bezprocentowe 


Akcja tworzenia chrześcijańskich kas 
kredytu bezprocentowego daje na terenie 
ziem wschodnich bardzo dobre wyniki. Sta- 
tystyka wykazuje, że na dzień 25 kwietnia 
rb. istniało na ziemiach wschodnich 152 
czynne kasy, co uwzględniając n.epelne 
dwa lata tej akcji, należy uznać za wynik 
bardzo poważny. 


przyjmują codziennie zapisy kandydatów 
ni berein Let ed aaa RAZA da! e Wc o dt DĄ 


Ugzaminy wstępne rozpoczną się w sobotę, 3 września, rb. o godz. 9 rano. 
Początek roku szkolnege poniedziałek, 


n E Gi akcji AA O EA 
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września r, b., o godz. 9 rano. 


Interwencja 
stowarzyszeń kupieckich 


Warszawa. (Tel. wł.) Stowarzy- 
szenia kupieckie mają wystąpić do Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu, oraz 
Ministerstwa Spraw Wewn, o jednolite 
uregulowanie godzin handlu w całym 
państwie. Stowarzyszenia twierdzą, że 
przekazanie władzom powiatowym ad- 
ministracji ogólnej godzin otwierania 
izamykania sklepów poszczególnych 
miejscowości doprowadziło do chaosu. 
Gdzieniegdzie w soboty zamykają skle- 
py dopiero o godz. 21, nie jest przestrze- 
gana zasada 10-godzinnego czasu pracy, 
a często jest stosowany 14-godzinny 
dzień pracy, co niektóre starostwa apro- 
bują. (w) 


na ziemiach wschodn. 


O dużej intensywności tego ruchu na 
ziemiach wschodnich świadczy i to, że ilość 
tych kas na tych ziemiach stanowi 40 pet 
kich chrześcijańskich kas bezprocen- 
towych w całej Polsce. 

Z dwóch stołecznych central tego ruchu 
szczególnie żywą działalność na ziemiach 
wschodnich prowadzi Zjednoczenia Chrze- 


telefon 115-31 


ścijańskich Kas Bezprocentowych Kredytu 
R.P. oraz Towarzystwo Rozwoju Ziem 
Wschodnich. Dzięki tym instytucjom całe 
woj, południowo-wschodnie i wołyńskie po- 
kryły się siecią chrześcijańskich kas bez- 
procentowych. 

Akcja chrześcijańskich kas bezprocen- 
towych na tych terenach, której znaczenie 
gospodarcze i niegospodarcze jest oczywi- 
ste, winna się cieszyć jak najszerszym po- 
parciem całego społeczeństwa. 


Losowanie bonów Funduszu 


ach 
awie rozporzadzenia 
0 listopada 1933 r. (Dz. 
Wylosowane bany 
Urządów  Skarbo- 
lotowy, 


psze 


nne m. 1 
; mąka ż; 


a cz. —23, jedn, 
jęczmień przem. 17-11. 
owies jedn. 16.15—17.25, zb. 
żytnie 10—10.50; otreby p: 
10.75—11.35, m. 101 


A pszenna 
Łódź, 2. 9. 1933 — 
nica jedn. 21—21.50, 

przem. 1 


zb. 
otręby 
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Hrabia Icek - 


hańbiciel rasy i oszust 


Pismo gdańskie o aferzyście Ayn i germańskich panienkach z najlepszych 
omów 


Urzędowy organ naradowo-socjalistycz- 
M Gdańska „Der Danzizer Vorpo- 
przynosi w jednym z ostatnich 
ych numerów wielki reportaż krymina- 
ny, zatytulowany „Archom 
Kronenberg alias hrabia Conti de Mon- 


tecorona. — Żyd polski zdemaskowany 
jako hańbiciel rasy (Rassenschinder) i o- 
szust”, 

W reportażu tym znajdujemy bliższe 


góły afery, która jest dziś najwięk- 
szą, a olwiek doprawdy malo bu daja 
cą sensacją „stolal ad va- 
ru lat pod szianda! Gdan 


* 


„Bohaterem" tej afery w 
ny w tytule Żyd łódzki. urodzony 
się dowiadujemy z urzędówk: 
— w Łodzi w roku 1912. licząc: 
siaj lat Od wczesnej młodo: 
wał on dużą  „ruchliw. w. najrozim 
ch kierunkach: grasowa! najpierw w 
hosłowacji, potem czynny był w ja- 
organizacji syjonistycznej 
strii. z kolei zaś został nauczy 
gimnastyki w Jugosławii. I tam luda 
jednak nie popasał: po krótkim poby 
ji „p rouglował się” nielegalnie 
do Palestyny, gdzie pracował jako robo- 
a plantacjach pomarańcz. 

'dalony przez władze z Palestyny po 


ej wędrówce po różnych krajach 
przedostał się do Polski. gdzie go areszto- 
po czym skazany został na rok 


nia za uchylanie się od służby woj- 


Kronenberg „odsiedział* jednak 
iedem miesięcy: wypuszczony Z 
w marcu roku hieżącego osiadł 
w Gdańsku występując tu jako rzekomy 
urzędnik generalnego konsulatu wło- 
skiego pod zmyślonym nazwiskiem Gio- 
vanni Montetorona albo hrabia Conti de 
Montecorona. 

Ww charakterze 


cytujemy ciagle 
ziger Vorposten zawierał zna- 
jomości z dziewczętami z najlepszych 
rodzin niemieckich w Gdańsku; z relacji 
urzędówki gdańskiej wynika. że dziewczęta 
te z całą gotowością obdarzały p. hrabie- 
go Conti de Montocorona najdalej idący- 


< 


m. 


Slyszeliśmy. że podobno nie ma być 
żadnego nacisku na urzędników, by 
wstępowali do „Ozonu” . Na żadnych 
urzędników — ani ze strony starostów. 
ani też innych czynników administra- 
cyjnych. 

Czy nie jest to jednak naciskiem, gdy 
naczelnik wydziału magistratu mia- 
sta Poznania przesyła  urzędni- 
kom pismo, którego tekst powtarzamy 
poniżej za oryginałem, jaki niespodzia- 
nie znalazł się na naszym biurku redak- 
cyjnym: 


Obóz rodowi 


jedno: 


(Adres, który ze zrozumiałych względów 
opuszczamy.) 

Przesyłam w załączeniu blankiet de- 
klaracji przystąpienia do Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego i proszę, o ile WPan 
zdecyduje się zostać członkiem Obozu, o 
wypełnienie deklaracji i nadesłanie jej w 
zamkniętej kopercie na moje nazwisko: 


ul. Grunwaldzka 2%, _ pokój 7._ Wydział 
Opieki Społecznej. 


Dla orientacji podaję, że wysokość mie- 
sięcznej składki członkowskiej wynosi. 
1) dla pracowników fizycznych i 

umysłowych. zarabiających do 

150 zł netto miesięcznie . . . 
2) dla pracowników fizycznych i 

umysłowych, zarab: 

nad 150 zł netto do 2 
3) dla pracowników um 

zarabiających ponad 2: 

500 zł netto s s « > + * s « 
4) dla pracowników umysłowych 

zarabiających ponad 500 zł netto 

uposażenia netlo. 
(podp.) Mer. Starzonek 

Członek Rady Obwodowej 0. Z. N. 
na m. Poznań 
ufańia w Z. M. w Poznaniu. 


025 zł 


050 zł 


1,00 zł 
z% 


Mi 


Zaznaczyć należy, że pismo to spo- 
rządzone jest na papierze widocznie Za- 
rządu Miejskiego i urzędową maszyną, 
którą dysponuje p. naczelnik. 

Nie kwesłionujerny tego, że p. mgr 
Starzonek może prywatnie by sobie 
członkiem „Ozonu™. Dziwimy się jed- 
nak. jak może tytulować 
ufania w Zarządzie Miejskim”. 
w czym upatrywać nale nacisk mo- 
ralny. i używać miejskich środkó 
technicznych do spraw. które przecież 
z tym Zarządem nie mają nie wspólne- 
go. Spodziewać sie należy. że odpowied- 
nie czynniki zajntaresnia sie ta Sprawa, 


los czeka US wiele innych dziewcząt. 
A dziewc: te — jak podkreśla urzę- 
dówka AASE pochodzą „durchweg 
gielskiego: stale przy tym nosił odznakę | aus gutem Hause“ (bez wyjątku z dobrych 
włoskiej partii faszystowskiej i v domów)... 
wał wszędzie z niebywałym tupetem. * 

W r; Opisawszy szczegółowo tę „smakowitą” 
torie „Der Danziger Vorposten" wyra- 


hrabia". hy móc 
s wać rolę Don Jua- 
ña. udzielał w Gdańsku lekcyj języka an- 


Aż pa kilku miesiącach powinęła mu | ża ubolewanie. że Icek Kronenberg fal- 
się noga: zdemaskowała go zreszia nie | sa hrabia Conti de Montocorona będzie 
policja gdańska, ale jeden z rzeczywistych | mógł być w Gdańsku sądzony tylko o 
urzędników konsulatu wloskiego, który Hstwy. NAS dminie ga kata, za 
ujrzał „pana hrabiego” w jednej z kawiar i w Wolnym Mieście 


ni z odznaką partii faszystowskiej i był 
zaintrygowany, kim zacz jest posiadacz 
tej odznaki. Dopiero na doniesienie owe- 
go urzędnika „hrabia Conti de Montoco- 


o której z nietajoną 
jsuje się prasa ży- 


„Schad roz 


rona* osadzony został przez policję pod | dowska. cytuiąc opisy urzędówki gdań- 

kluczem skiej, — jest niewątpliwie jeszcze jednym 

Można sobie wyobrazić. jaką konster- | przykladem destrukcyjnego działania Ży- 
zdemaskowanie „pana dów wśród społeczeństw aryjskich. 


nietęgo widać 


z którymi s 
nawet z, najlep- 


od kobiet, j 
Jak stwierdza 


mywał on bliższe stosunki. 


ilragiej strony 
tą dziewie germańskie! 
ch jak to wynika choćby z re- 


„Danziger Vorposten“ „pan hrabia” za- | sz 
fazil jedna z nich chorobą weneryczną. lacji gdańskiego organu partyjnego, nace- 
wskutek czego musiano skierować ją do | chowane) zresztą w tym. względzie po- 


szpitala, prawdopodobnie zaś taki sam | dziwu godną szczerością. 


Odcięła sobie reke i wydłubała oko 


bo staly się przyczyną zgorszenia — Straszny czyn sfanaty- 
zowanej kobiety 


— Mrs Harwell, matka | łogę. Okrwawiona matka rodziny po- 
licznej rodziny, czytała głośno wieczo- | wróciła do jadalnego i zabrałą się do 
rem biblię. Czytaniu ysłuchiwali dal: ania biblii ze swoimi naj- 
się w skupieniu mąż i - | bliższym, ; uważali czyn jej za 
tająca doszła do rozdziału 18 według | zupełnie naturalny. 

Mateusza, w którym powiedziano jest, 


Londyn 


W tym czasie nadszedł sąsiad, któ- 


że jeśli własna ręka lub oko staną Się | v przeraził się widząc kobietę zbro- 
ppwlekawi przyczyną zgorszenia. na | zoną krwią i zaalarmował pobliskie- 
REP ERO ad FA go doktora. Pogotowie zabrało panią 

s Aaa Ku wielkiemu 


Harwell do szpital 
zdziwieniu doktorów okazało się, że 
znajduje się ana w stanie graniczącym 
z ekstazą i nie odezuwa wcale bólów 


„Moje prawe oko i moja lewa ręka 
stały mi się przyczyna à zgorszenia, idę 


Wedle zdania doktorów nie zagraża 
jej też niehezpieczeństwo życia, jakkol- 
wiek stan jej ze względu na bardzo 
znaczny uplyw krwi jest poważny. 


sobie oko. po 
rięla sobie dioù, 


która upadła na pod- 


Krwawa traged a miłosna w Krakowie 


dzieci 


Odpalony wielbiciel chciał zabić kobietę — matkę 2 


Kraków, 2.9. — We czwartek 
rano przy ul. Kobierzyńskiej 83 Cze- 
sław Molendowicz sirzelił 4-krotnie z 
rewolweru do Anny Mynelowej. Zbrod- 


Twardowskiego, gdzie postrzelił się w 
okolicę serca ja mężczyzna. Po opa- 
trzeniu samobójcy przewieziono go w 
stanie groźnym do szpitala Ubezpi 
czalni Społecznej. Okazało się, 
mobójcą jest Czesław Malendowicz, 
który zapewne 
siłował pozbaw 
miona o powyższym policja przepro- 
wadziła energiczne dochodzenia. 
„ Według informa Molendowicz 
Š a miłością Annę 
hclową, a nie znajdując'u niej od- 
wzajemnienia swych uczuć, załatwił 
sprawę strzałami rewolwerowymi. | 
nelowa ma dwoje dzieci. 


Wezwane 


pogotowie ratunkowe 
do szpitala Ubez- 
Stwietrdzono u 


pieczałni 
Mynclowej 
y płuco w niedalekiej od- 
ległości od serca spowodowała wylew 
krwi do opłucnej, następne zaś trzy 
kule rany lewego uda, ręki i ramienia. 
Stan Mynclowej jest groźny. 
Po upływie półtorej godziny po za- 
machu wezwano pogotowie na ulicę 


17-letni morderca 46-letniej kobiety 
na ławie oskarżonych 


Brat mordercy nie może podać wieku oskarżonego 


zef Małecki na ławie oskarżonych. 
Sprawa uległa jednak odroczeniu wo- 
bec niepewności co do wieku morde 
cy, ca miało bardzo ważne znaczeni 
Postanowiono odszukać brata Małec- 
kiego i poddać oskarżonego hadaniu 
specjalistów, którzy mieli ustalić wiek. 

We czwartek, dn. 1 września, spra- 
wa znalazła się powtórnie przed Są- 
dem Okręgowym. Na rozprawę pi 
iyl brat oskar; onego Stanisław Małet 
ki, lat 26, zam. w Żninie. Stanisław 


Częstochowa, 2. 9. — W czwar- 
tek odbyła się w Sądzie Okręgowym 
druga z kolei rozprawa mordercy Józe- 
fa Małeckiego. Jak wiadomo, Małec 
młodociany włóczęga, zamordował 
kunastoma uderzeniami tępym nar 
dziem 46-letnią Franciszkę Błaszczy 


Morderca 
tylko 50 gr. pracę | 


śliwa kobieta szukała prac; 


zabrał 


chło ujawniła sprawcę. 
Przed kiłku tygodniami zasiadł Jó- 


dkdkadai gsżoczia i ZOE 


Lida Baarova, znana artystka filmowa, 
Czeszka z pochodzenia, od kilku już Int 
pracuje w Niemczech, grając w filmach 
jednej z czołowych wytwórni, z którą 
podpisala kontrakt. W związku z tym 
przeciw Lidzie Baarovej wszczęto w Cze- 
chosłowacji ostrą kampanię, zarzucając 
jej także, iż w okresie pobytu w Berli- 
nie Vittorio Mussoliniego (syn dyktato= 
ra interesuje się sprawami filmowymi) 
na jednym z przyjęć podała rękę mi- 
nistrowi Goebbelsowi. Kampania cze- 
skich pism socjalistycznych. sprowoko- 
wała napad na mieszkanie matki Lidy 
Baarovej w Pradze, które doszczętnie 
zdemolowano. Zniszczono również wy- 
stawę zakładu fotograficznego, w któ- 
rym wystawiono zdjęcie Baarovej 
A Z DZ ZZA 


Małecki dowiedział się o czynie swego 
młodego brata z „Orędownika* i sam 
zgłosił się do władz sądowych. 
Zeznania brata mordercy zawiodły 
jednak oczekiwania sędziów. Józef Ma- 
tecki urodził się w Niemczech, lecz 
miejscowo: ści nie mógł sobię brat przy- 
pomnieć. Najważniejsze było jednak 
to, iż Stanisław Małecki nie był całko- 
wicie pewny, czy Józef urodził się w 
r 1921 czy 1 co ma dla sprawy zna- 
czenie decydujące. Metryka oskarżo- 
nego zaginęła, a sam Józef Małecki nie 
wie o dacie swego urodzenia, gdyż sły- 
szał o tym tylko z opowiadania brata. 
Wobec tego po naradzie postanowił 
ąd powtórnie odroczyć sprawę, pole- 
tając władzom śledczym przejrzeć do- 
kumenty w miejscowości, gdzie oskar- 
żony uczęszczał do szkoły. 17-letniego 
mordercę bronił obrońca z urzędu. 
(i 


Kłopot spadkobierców 
_ ks. Pszezyńskiego 


. (Tel. > Z powodu 
schedy przez 
iego wyto- 
czono masie spadkow: ej liczne procesy 


ze strony zagranicznych erzycieli. 
| M. i. z dużymi pretensjami występuje 
zagranic: koncern szwajcąrki „Hy- 


dromikro*, na tle załamania się licz- 
nych spółek akcyjnych na Górnym Ślą- 
sku, które w swoim czasie finansował 
zmarły ks, Pszez i. Szwajcarscy ka- 
pitaliści domagają się odszkodowania 
w wysokości 6 miln. zł. (w) 


Bunt więźniów 

Rio de Janeiro. (PAT) W cza- 
sie inspekcji więzienia przez prokura- 
tora i sędziego w mieście Parintins wy- 
buch? bunt więźniów. Prokurator i to- 
inspekcji policjant zostali 
sędzia zaś odniósł kilka ciężkich 
ran. 16 więźniów, po rozbrojeniu stra- 
ży, zdołało zbiec. Władze policyjne za- 


i ahonujcie 
„Jlustracie Polska“! 


Grad wybił 1000 szyb w Brasławiu 


Katastrofalne burze szałały nad Polską — Pod Olkuszem kilka wsi zalanych 


Brasław (PAT). W dniu wczo- Olkusz (PAT). Nad miastecz- 
rajszym nad Brasławiem i okolicą | kiem Pulicą i okolicznymi wioskami 
zi a gwałtowna burza, połączona | w dniu wczorajszym przeszła gwał- 


towna burza deszczowa, połączona z 
oberwaniem się chmury. Niżej pało- 
žne w: Kleszczowa, Smolen, Sław- 


z Ikuminutowym opadem gradu 
wielkości orzecha włoskiego. Siła u- 
derzenia gradu była tak wielka, że w 


samym Brasławiu wybitych zostało | niów i Wierbka zostały kompletnie za- 
ponad 1.000 szyb okiennych. Straty są | lane wodą. 
dość duże. W mie tych na serp: 


strzeni przeszło 60 morgów woda za- 


muliła ziemniaki i wa ja. W Kle- 
szczowie rwący potok wody uniósł 
sianokosy z około 150 morgów łąk. 


Nadto w niektórych miejscowościach 
woda zalała mieszkania i piwnice do 
1 metra i wyżej. Straty b. duże. Ofiar 
w ludziach nie hyło. 


Strona 6 — ORĘDOWNIK. 


edziela, dnia 4 wrzi 


jeśnia 1038 -- Numer 208 


„Ladżermensche” w oczach 
obcych 


„Wraz z kończącym się okresem waka- 
cyjnym spadł na bruR łódzki mój serdecz- 
ny przyjaciel i druh wierny, kompan nie- 
odłączny. Gdyśmy się spotkali na ulicy, 
najpierw rzuciliśmy się sobie w objęcia, 
tamując przy tym ruch pieszy. Obcałowa- 
liśmy się zamaszyście, obejrzeli ze wszy- 
stkich stron i po tym znaleźliśmy się w 
zacisznej knajpce, gdzie rzadko kto za- 
chodzi i, popijając czystą wyborową (wia- 
domo — kieliszek ludzka rzecz) wzajem- 
nie zaczęliśmy najpierw  „obmawiać" 
swych najbliższych i najbliższe, a potem 
chwytać co raz poważniejsze, społeczne, 
ogólne, polityczne i gospodarcze sprawy. 

Właściwie to mój przyjaciel mówił, a 
ja tylko słuchałem. 

Mój przyjaciel, no zdradzę pierwszą li- 
terę jego nazwiska, L, zwędrował całą 
niemal Polskę, dłużej się zatrzymując nad 
morzem, gdzie podobno, jak sam twierdził, 
wywoływał powszechny (oczywiście u płci 
nadobnej) zachwyt i był formalnie roz- 
chwytywany (również oczywiście przez 
płeć nadobną). 

Przyjąłem to jego samochwalstwo z 
lekkim krytycyzmem, czym go trochę zra- 
ziłem, jednak, gdy wychylił podsunięty 
kieliszek, nastroił się poważnie, co ozna- 
cza, że będzie chciał równieź poważnie 
dyskutować: 

— Proszę ciebie — mówił — włóczy- 
łem się dość dużo po Polsce, byłem tu i 
tam. Z nad morza zrobiłem skok do Zako- 
panego, po drodze zawadzitem o Kraków, 
znalazłem się wa Lwowie, a potem w Wil- 
nie. Może bym jeszcze gdzieś pojechał, ale 
się akurat dwumiesięczny urlop wyczer- 
pał, musiałem więc wracać do Łodzi. 

Z odległości dość znacznej z różnych 
krańców kraju patrzyłem na Łódź, (Na- 
wiasowo zaznaczę, że mój przyjaciel jest 
rozmiłowany w Łodzi do ostateczności i 
po za nią świata nie widzi). Właściwie to 
słuchałem, co mówiona o Łodzi, 

— Już ją tam pewnie dobrze obsmaro- 
wywali — dorzuciłem. 

— O Łodzi nic złego nie słyszałem, 
rzadko który z moich rozmówców widział 
bawełniany gród, wyobrażają ją sobie, ja- 
ko pełne rozmachu i tętniące wartkim ży- 
ciem miasto. Ale o mieszkeńcach, a ściślej 
mówiąc o pewnych jego odłamach wyzna- 
nia wiadomego, opinia niżej poziomu. 
„Kanciarze” — powiadali dość zresztą o- 
ględnie. 

Mnie się coprawda cisnęły bardziej o- 
stre określenia na tę gałąż łódzkiego spo- 
łeczeństwa, ale słuchałem, co mówili inni. 
Jeden z kupców sprowadził np. od jedne- 
go z poważnych hurtowników żydowskich 
z Łodzi duża partię konfekcji męskiej. I 
co otrzymał? Olbrzymią kupę szmat i u- 
rania, które były robione chyba na 
wzrost wielbłąda. 

— No to była konfekcja, przeznaczona 
na eksport na dno Atlantyku — wtrąci- 
łem. 

— Inny opowiada? mi, że otrzymał za- 
miast pończoch... kamienie Zamiast towa- 
ru pierwszej sorty kupcy otrzymują zbut- 
wiałe resztki, które prawdopodobnie cały- 
mi latami gniły w magazynach, A poza 
tym uczy się kupców całej Polski, jak na- 
leży oszukiwać i fałszować weksle: Agenci 
żydowscy i przedstawiciele handlowi Ży- 
dzi, którzy buszują w całym kraju, szerzą 
wszędzie łódzkie zwyczaje. 

Najchętniej przyjmują np. weksle ze 
sfałszowanym żyrem. Łódzki ten wynala- 


zek do niedawna nieznany nigdzie, obec- 
nie jest stosowany dość powszechnie, 
Słuchając tych wynurzeń ludzi god- 


nych wiary, niestety musiałem przyznać 
im rację, ale niejednokrotnie porywała 
mnie wściekłość na tych wszystkich „lo- 
dzermenszów*, „strohmanów”, brodatych i 
zaplutych, którzy Łodzi i jej mieszkańcom 
taką urabiają opinię. 

— Cóż zrobisz z łódzką, żydowską ka- 
nalią? — rzuciłem z 

— Co zrobić? Ja bym wiedział co zro- 
bić... (a) 


| 


PPS w przedpokojach wojewodzińskich 


Marzenia ściętej głowy, czyli oświadczenie łódzkiego Klubu Demokratycznego 


Łódź, 2. 9. — Termin wyborów do 
p r łódzkiego nie jest jeszcze 
ję, na podstawie dość 
ñ, o 11 


18 grudnia rb. Jak s 
ma ogłosić wybory w końcu bie: 
go miesiąca. Województwo oczekuje 
tylko na zarządzenie z ministerstwa 
razie zaś 


spraw wewnętrznych, na 
czyni tylko przygotowania to 
techniczne. 


W związku z bliskim już terminem 
wyborów w ugrupowaniach lewo- 
frontowych panuje gorączka. PPS nie- 
dawno, jak to donosiliśmy, zwołało 
konferencję z udziałem całej tzw. „le- 
wicy demokratycznej”, a więc Klubu 
Demokratycznego, Stronnictwa Ludo- 
wego, żydowsko - komunizującego 


Bundu i Niemieckiej Partii Socjali- 
stycznej. 

Z przemówień i składanych 0- 
świadczeń poszczególnych ugrupowań 
widać było, że łódzki „fołksfront” pój- 
dzie do wyborów. Obecnie, jak donosi 

ydowski tos Poranny“, ma się udać 

specjalna delegacja PPS i klasowych 
związków do wojewody łódzkiego Jó- 
zewskiego, któremu będzie przedsta- 
wiona rezolucja powzięta na owej 
konferencji. 

Jak informuje wspomniane pismo, 
przedstawiciele socjalistyczni w roz- 
mowach z wojewodą podkreślą, że u- 
dział PPS w wyborach będzie uzależ- 
niony od czystości wyborów i od tego, 
czy czynnik „administracyjny ograni 
czy SW y na przebieg wyboró! 


Rozwój chrześcijańskiej hali 
troską wszystkich 


9. Dzięki wysiłkowi Zrze 
ańskich Kupców Rynków! 
i pracy wydziału gospodarczego Stronnic- 
twa Narodowego Łódź otrzymała chrześci- 
jańską Halę Targowa. W momencie uro: 
poświęcenia nowej placówki 
sścijąńskiego handlu oddano ją cale- 
mu polskiemu spoleczeństwu w Łodzi na 
wlasność i vod opieke, 


Fragment Chrześcijańskiej Hali Targo- 
wej przy Rynku Boernera 
tramwajem nr 17. 


Dzisiaj rozpoczyna się 
„Tydzień przeciwpożarowy” 


Łódź, 2. 9. W dzisiejszą sobotę roz- 
poczyna się w Łodzi eń przeciw- 
pożarowy“, Wieczorem orkiestry stra- 
żackie przeciągną ulicami miasta 

W niedzielę, dnia 4. bm. o godz. 7 
odegrana będzie pobudka przez tręba- 
czy straży, po czym nastąpi biórka ot- 
działów strażackich na placu przy uł. 
Emilii 5 i przemarsz do katedry. gdzie 
nabożeństwo odprawi J. E biskup: 
Po nabożeństwie złożenie wieńcy na 
płycie grobu Nieznanego  Żolnierza. 


4. Dojazd | 


W tych warunkach społeczeństwo ma 
szczególny obowiązek dbania o to, 
mska hala ycie rozwi 
się i stopniowo stawała się potężnym 
kiem w walce gospodarczej z Żydami. 


Bezrobotni mieszkańcy wsi i miast 


an chrześcijański przecież jest 
n utrzymania dia pracy: c 


rod- 


KKA AANA 
handlu, cierpiały nędzę i głód. 
Społeczeństwo polskie w Łodzi 


musi 


sobie w calej pelni zdawać z tego sprawę, 
że sprawa należytego rozkwitu hali tar- 
gowej jest punkiem naszej ambicji Ży- 


dostwa łódzkie ma hal własnych dlugi 
szereg i wszystkie wspaniale się rozwija- 


ydzi budują nowe 

w ogromnej Ło- 

ną jedyną własną halę, mn- 

wszystko, aby z niej wyszedł 

sily chrześcijańskiego ku- 
T etts 


srgowej przy "Rynku ysl 
zdobywcza akcja, która kasrów Gai do 
całkowitego usunięcia Żydów ze wszyst- 
kich targowisk. 


Stworzyć punkt wypadowy 


ijańska hala targowa spełni 
tylko wówczas nal i vi 
ie, jeśli bedzi 


Dlatego też obowiazki 

kich Polaków jest udzielić kupcom ryr 
wym przy Rynku Boernera 4 pełnego po- 
parcia. 


przemarsz oddziałów slraży i defilada. 

W niedzielę, dnia 11. bm., przepro- 
wadzona będzie zbiórka publiczna na 
rzecz straży. 


Tragiczna śmierć chłopca 


2. 9. — We wsi Pająki 11- 
grodnika Wacław Ściborow- 
ski w czasie rwania owoców do fartu- 
cha, który miał przywiązany do szyi, 
wskutek załamania gałęzi spadł i za- 
wadził fartuchem o gałą 

Fartuch ścisnął mu s: 
udusił się zanim zauwa 


ẹ i chłopak 
no wypadek. 


Książki i przyhory szkolne kupuj tylko u Polaka! 


Komisja Mieszana rob... zamieszanie 


Fabrykanci zyskują na dotychczasowym chaosie — Psim obowiązkiem związków za- 
wodłowych jest obrona żywotnych spraw robotniczych 


Łódź, 2. 9. — Orzeczenie Komisji 
Rozjemczej dla robotników przemysłu 
włókienniczego z dnia 3 sierpnia ub. r. 
zaleciło stronom podpisującym układ, 
tj. przedstawicielom przemysłowców 
i reprezentantów związków zawodo- 
wych załatwienie pewnych kwestyj 
spornych, nierozstrzygniętych w drodze 
arbitrażu, przez obustronne  porozu- 
mienie. 

Chodziło/o ustalenie norm obsługi 
wrzecion i maszyn na przędzalniach 
bawełnianych, odpadkowych, wełny 
zgrzebnej i czesankowej, dalej opraco- 
wanie regulaminu określającego za- 
kres czynności i obowiązków delega- 


tów fabrycznych. Dla rozpatrzenia tych 

kwestyj zalecono powołanie 
KOMISJI MIESZANEJ, 

która winna najpóźniej do dnia 31 gru- 

dnia zakończyć swe czynnoś 

"Tymczasem do tej pory, tzn. po 
przedłużeniu umowy zbiorowej na dal- 
szy rok, Komisja Mieszana nie spełni- 
ła swych czynności, które jej póruczo- 
no, nie załatwiła spornych kwestyj w 
terminie ostatecznym. 

31 grudnia ub. r. dawno minął, 
czasokres przedłużono do 1 lipca rb., 
ale jednak nie ma nadziei, by sprawa 
ustalenia norm obsługi wrzecion i ma- 
szyn oraz zakresu działania delegatów 


yła z miejsca. 
mczasem rzecz się toczy o 
BYT I WARUNKI PRACY OLBRZY- 
MIEJ RZESZY PRACOWNIKÓW 
czym. Obsługę maszyn i wrzecion sta- 
nowią robotnicy i robotnice, których 
cyfra sięga kilkadziesiąt tysięcy. 
Jak się przedstawia stan faktyczny? 
Otóż są fabryki, gdzie zatrudnia się 
przy obsłudze zam st trzech robotni- 
ków dwóch i to jest normalnie regułą. 
Zmniejszenie liczby obsługi przeciąża 
robotników i powoduje spadek ich za- 
robków. Zysk czysty idzie do kieszeni 
fabrykantów. 
Również nieuregulowanie kwestii 


rus: 


Ponieważ w myśl ordynacji wyborczej 
wojewoda ma duży wpływ na stronę 
techniczną wyborów, wizyta socjali- 
stów i uzależnianie swego udziału od 
czystości wyborów, nabiera specjalne- 
go charakteru, 

Znamienne są tego rodzaju wędrów- 
ki socjalistów do pokoi wojewodziń- 
skich i dają wiele do myślenia 

Na łamach tego samego żydowskie- 
go „Głosu Porannego" wystąpił z de- 
klaracją polityczną w sprawie wybo- 
rów łódzki kanapowy Klub Demokra- 
tyczny, na czele którego stoi plk dr 
Więckowski, b. prezes rozwiązanej, 
masońskiej Ligi Obrony Praw Czło- 
wieka i Obywatela. 

Trudno jednak zorientować 
czego chcą demokraci, cenzura bow 
mocno pokiereszowała deklarację. 
tego, co zostawił cenzor widać, że de- 
klaracja występuje namiętnie prze- 
ciwko nacjonalizmowi i woła o 5-cio 
przymiotnikowe wybory, żąda „całko- 
witego usunięcia k Z, 
kryminacyj w stosunku do wszystkich 
narodowości, zabezpieczenia ini swo- 
bodnego rozwoju kulturalnego". 
sprawie wyborów deklaracja nawołu- 
je do stworzenia jednolitego frontu 
wszystkich stronnictw, „stojących na 
gruncie demokracji". 

Jak widać z tego lewica pr: 
wuje się poważnie do wyborów 
ni już wysiłki, by 
mas. PPS zaś star 


cje wysondować, jak achowają. 
niki oficjalne wobec jej polityki, 
starając się wyraźnie o pozyskanie 


względów admin . (M. W.) 


W numerze niedzielnym rozpoczynamy 

druk reportaży pl. "maskujemy łód:- 

kie getto”, Na zdjęciu jeden z przedsta- 
wicieli getta. 


działalności delegatów sprowadza 
zgrzyty i fermenty w normalnym funk- 
cjonowaniu zakładu. 

J ię zapytamy. komu zależy, by 
ten stan nieuregulowany i ciągłych 
niepewności oraz wyzysku robotników 
trwał dalej, odpowiedź padnie jedna: 

TYLKO PRZEMYSŁOWCOM. 
Oni właśnie ciągną zyski i wynoszą 
bezsporne korzyści z trwającego stanu 
i nie kwapią by wygodny dla sie- 
bie stan zmien 


szystkie dotychczasowe posiedze- 
nia Komisji Mieszanej rozbijały się z 
przyczyn przemysłowców. Ale niewąt- 
pliwie winę: ponoszą też i 
ZWIĄZKI ZAWODOWE, 

biorące, poza „Pracą Polską", której 
do Komisji nie zaproszono, udział w 
obradach. Ich psim obowiązkiem 
interesu robotnika, bac: 
; wypełniane warunki umo 
Tego nie dopelniłv, miękkością i ni 
zdecydowanym stawianiem sprawy 
spow: odowały, że przemy a cy wyko- 


ne inforesy, APERA właśnie 
robotnika. 
Wniosek z tego wypływa jeden: do- 


tychczasowy stan 
JEST NIE DO UTRZYMANIA, 


dużej rzeszy robotników nie można 
pozostawić bez opieki prawa, trzeba w 
sposób kategoryczny i zdecydowany 
uregulować sporne punkty w umowie 
zbiorowej dla robotników przemysłu 
włókienniczego. 

Ostateczny głos należy do p. głów- 
nego inspektora pracy Klotta. (m) , 


tuer 


UVALA, lucugicia, diia + Wreesiia 1903 


dalia i 


Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Bronisława p. 
Niedziela: Rozalia p. 

Kalendarz ody yecozj 


wrzesień 


Ri 
Słońca: wschód 5.05 
zachód 18.38 
Długość dnia 13 g. 
Księżyca: wschód 
zachó 
Faza: 6 dzień przed pełnią 


Mires redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć: 11—13 i 16—17 


DYŻURY APTEK t " 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kon I S-ka 
(żyd) — plac Kościelyy 8, Charemza — Po- 
2, Wagner i S-ka — Piotrkowska 67 

kiewicz i S-ka — Żeromskiego 37, Gor- 


Sobota 


czycki — Przejazd 50, EBpsztajn (Żyd) iotr- 
kowska 225, Szymański — Przędzalniana 75. 


TELEFONY 
Pogotowie 
Pogotowie P. 

| Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19, 

| Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 
Straży Pożarnej 8, 


TEATRY 
Teatr Letni — „Dama od Maksyma”. 
X Teatr Polski, Area 27 — „Aszant- 
a 


E 
KINA 

Capitol — „Piętnastolatka”, 
| Corso — „Ludzie z zaułk 
| Ikar — „Prawo miodoś 

Metro — „Pensjonarka”, 
` Oświatowy-Słofce nOzar 
„Wyspa w płomieniach" 

Palace — „Ozardasz” 
| Przedwiośnie — „Warszawska cytade 
(Rialto — „Niowsprawied 

Stylowy — „Premiera“, 


KOMUNIKATY 


Rejestracja mężczyzn rocznika 1920 i 1921 

w dzisiejszą sobotę w godzinach od 11 
winni stawić się do rejestracji męż- 
hi rocznika 1920—1921, zamieszkali na 
terenie I komisariatu P. P. o nazwiskach 
rozpoczynających się od liter S, Sz, T. U. 
(W, Z, oraz mężczyźni zamieszkali na tere- 
nie VII komisariatu P, P, o nazwiskach 
rozpoczynających się od liter G, H, Ch, I, 
PALA 


zę 102-90, 
©. K, 102-40. 


1 „Noc w operze", 


cyganerii" 


do 


, K. e” 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Związek Ochotników Legii Cudzoziemskiej 
rozwijana terenie Łodzi ożywioną, działalnośc. 
Praca Zwiazku nie ogranicza się tylko do fes, 
fenu mlejscowógo ale obejmuje swym zasiegiem 
inne dzielnice Połoski. Ostatnio prezes Zwiazku 
D. Roman Ordyński przebywni na Śląsku, gdzie 
zorganizował oddział organizacji. 
Zawody marszowe w maskach przeciwgazowych 

Jak już donosiliśmy, lódzki obwód miejski 
LOPP organiznie zawody w maskach przeci 
gazowych dla drużyn wojskowych, P, W. 
żyn kobiecych. Do dnia 15 bm. przyjmuje zapi- 
sy sekretariat łódzkiego obwodu miejskiego 
LOPP (Piotrkowska 149, tel, 106-50 i 1 ). 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Szczepienie przeciw błonicy 
_ Przymusowe szczepienia przeciw bło- 
nicy rozpoczną się w dniu 5 września i 
trwać będą do 1 października. 


Zbiórka złomu na F. 0. N. 
Prowadzona na teronie Łodzi zbiórka 
złomu żelaznego na F. 0. N. daje pom 
ne wyniki. 


Wniosek czeladników piekarskich 
i fryzjerskich 

Zrzeszenie adników  Piekarskieh 
tąpiło do inspektora pracy z  wnło- 
m o uregulowanie pracy nocnej w ple- 
arniach i pospolitych wypadków pracy 
w niedziele i święta. 

Szczególnie w Żydowsk h piekarniach 
a taka stanowi obowiązek pracowni- 
ydalenia z pracy. 
występują w sprawie 
jąc na to, że w wielu 
zà żydowskich pracuje 


Z łódzkiej Izby Rolniczej 
Sa konferencji w Łódzkiej Tzbie Rolni- 
czej omawiano sprawę podn 
wnietwa dla wsi, o 
budynków ogniotrwałych, 
Szkoła rysunku | malarstwa 
Sr. Andrzejewskiego 


Letni kurs rysunku i malarstwa w Wośni- 
kach pod Sieradzem został zakończony, 

Zapisy i przydziały na kursy rysunku I ma- 
larstwa w Lol 


„ Piotrkowska 163. odbywają się 
zy zapisie trzeba przedstawić pra- 


yj 1 września. W ciągu wrześ- 
nia dalsze studia krajobrazu dla uzyskania m 
teriału na wystawę prae szkoły, zapowiedzi: 
pod nazwa „Łódź w obrazach”, 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 
Pod uwage Zarządu Miejskiego 
Na m. Sienkiewicza na przestrzeni od ulicy 
Przejazd do ul, Nawrot na chodnikach znajdu- 
ja się otwory ściekowe niczym nie nakryte. 
Podobne otwory są ró i na ul 
gutta, jednak tam nakryte są żeliwnymi plyta- 
| Czemu wiag nie nakryto tych dziur na ul 
vicza? Czy dlatego, że na ul. Sienkiewi- 
się światynia, a nie dom modlitwy 


Poc zatek lek: 


dla Zydów 
Stały prenumerator, 


Kosztem 930.000 złotych 
ma być wybudowane osiedle 


Projekt Zarządu 


Łódź, 2. 9. Jak wiadomo Za- 
rząd Miejski wystąpił z projektem 
wybudowania na Rokiciu osiedla ro- 
botniczego. 

Obecnie opracowano już kosztorys 
Koszt budowy wynosić będzie 670 t 
zł, koszta terenu, urządzeń drogowych 
i Płantacyjnych — 260 tys. zł, łącznie 
więc 930 zł. 

Koszt. dzie wny 
nią w nowym osiedlu w; 


jednego mieszka 
znosić ma o- 


Miejskiego w Łodzi 


. Projektowane są mieszka- 
zbowe tj. kuchnia, pokój i 
przedpokój z ustęper 
Do ceny tych kosztów dzierżawnych 
dolicza się ogródek o powierzchn. 
m kw. Na Rokiciu przewiduje się w 
budowanie około 100 mieszkań, które 
z uwagi na dość wysoki czynsz będą 
mogli zajmować jedynie zamożniejs 
robotnicy, 


Skazanie łódzkich komunistów 


Sąd skazał komunistów 


Łódź, 2. 9. — Sąd Okręgowy w Ło- 
dzi ogłosił wyrok w sprawie członków 
komitetu dzielnicy Górnej międzyna- 
rodowej organizacji pomocy rewolu- 
cjonistom, których zatrzymano na po- 
siedzeniu w dniu 26 maja w mięszka- 
niu przy ul. Napiórkowskiego 91, 


sienie od 2 do 5 lat 


Wyrokiem sądu skazani zostali: 
Szlama Buks na 5 lar więzienia, 28- 
Bronisław Pol, 60-letni Michał 


iak i 25-letni Mikołaj Dzionka— 
” na dwa lata więzienia. 
Studziaunego i 
Kowalskiego, uniewinniono. 


4- 


Drugi macher żydowski 
powędrował do Berezy 


Łódź, 2. 9. — Przed niedawnym 
czasem został zesłany z Łodzi da Be- 
rezy „król gęsiny" Kupfermince. 

Obecnie znów wysłano do Berezy 
Kartuskiej Żyda Chaskela Chabera, 
Kilińskiego 241. Chaber ofiaro 
swym współwyznawcom usługi w za- 
łatwianiu spraw podatkowych. 

Władze zainteresowały się działal- 
nością Chabera, gd yż, jak stwierdzono, 
dopuszczał się różnych nieuczciwych 
machinacyj, jak pobieranie zadatków 


|: jepoprawnego k gtac 


cd podatników w sposób oszukańcz. 
powoływanie się na rzekome przekup- 
stwo, a nawet ostatnio był skazany 
pomówienie urzędników admini 
jnych 0 nadużycie władzy i wy 


Działalność Chabera spowodowała, 
prowadzeniu doklad- 
ły niebezpiecznego i 
a żydowskiego 
da miejsca odosobnienia. 


„Pomysłowy” kupiec 


Nabrał towaru, za który chcial zapłaci 


Łódź, 2. 9. — Józef Rajs prowadził 


do 27" grudnia -1937 r. przy ul. Nowo- 
miejskiej 20 skład galanterii. 
Po od września do listo- 


pada 1 
sze zamówienia, pokrywające należność 
wekslami z własnego wystawienia, po 
zym w nocy skład zlikwidował, towar 


tylko 20 pct 
częściowo ukrył i zaproponował wie- 


' Wierzyciele nie zgodzili się i s 
rowali sprawę do pr okuratora, osk: 
F sume 8 ty: 
zlotých. W yrok w tej sprawie zostanie 
ogłoszony dzisiaj. __ | 


Polonia — 
Niedzielnema spotkaniu 
Warszawie towar: 
nie. Potoczy sie ono pod ol 
pił ich, które będą m 
się, o ile wydane zarządzenia p y e 
nin goraeyoh umysłów na boisku i try- 
skich. 
inym przeci 
dzy głośno w prasie sportowej 


Polonia, która dwukrotnie już 
w roku bi m po raz trzeć 
ekstraklasy piłkarskiej i znów znajd 


strefie zagrożonej spadkiem, Wsze 
daży do uchronienia się od spadku, sto: 
stety metody, k! gnęły za sobą dyskw; 
lifikacje gra. % drugiej strony la- 
dzianie w rol jakoś nie moga wyj 
ze strefy zagrożi j 
m 


Plar 


goracym terenie OSY be 
do zgryzienia, Nie mniej jedn 
należy, że po dobrym starcie pi 
dołożą starań, aby do jednego cennego punktu 


zdobytego na druž 
dalsze dwa i w ten spos 
swój niestety niewielki dorobek punktowy 
tschczasowych rozgrywek. ligowych, 


Łódzki kalendarzyk piłkarski na niedzielę 

Mistrzostwa kl, A — Boisko Widzewa, Zjed- 
naczone i Sokół (Zgierz) o godz. 11, poprzedzą je 
trużyn młodszych, 

Boisko S. R. Z. B. i Sokół (Pabianice) 
o godz. 11, poprzedzą je zawody drużyn młod- 
szych. 

Boisko Sokola — Sokół GS iE, T, S. G. 
zodz. 11, zawody towa 


tnie powię 


zy: 


Pabianice: Burza |-W.'K. 8, o mistrz. 

kl. A o godz. 11, poprzedzą je zawody drużyn 
h. 

i Wima o mistrz, kl. A o godz, 16, 


je zawody drużyn młodszych, 
stadionie Ł. K., 


a kl. B i O okręgowe rozpoczną się 

Widzew w kl. A? Widzew powinien spaś 
kl. A wedlug wyników na bosku. Od zakończ: 
nia Toz piwik piłkarskich jednak sprawa Wi- 
i posiedzeń tódzkich władz 
EEEO A zaslugi tego klubu 


z 


i wszelkimi sposobami starano się Widzew za- 
trzymać w kl A, Ostatnio sprawą Widzewa za- 
ja! się LOZPN i na posiedzeniu zarządu uchwa- 
Jil zatrzymać go w ki, A. Sprawa ta jeszcze nie 
jest ostatecznie załatwiona, a decyzję w tej 
sprawie wyda PZ. 


HAD AMADAEEEEE EW 
W niedzielę, 4 bm., ukaże 
się pierwszy z cyklu reportaży 
n t. „emaskujemy łódzkie 
getto“. 
neesaeeeananeanananaae 


„Teatr Polski“ 
przy ul. Cegielnianej 27 


Łódź, 2. 9. — Dziś rozpoczyna się 
jesienny sezon w Teatrze Polskim. 
Teatr ten w sezonie bieżącym prze- 
niesiony zostanie z swego dawnego 
lokalu przy ul, Śródmiejskiej 16, do 
gmachu, w którym w ubiegłym roku 
mieścił się Teatr Kameralny przy ul. 
Cegielnianej 27, 


W dawnym lokalu Teatru Polskie- 
go odbywa się obecnie remont. Tak 
więc dzisiejsza premiera, sobotnia, 
inauguracyjna odbędzie się już w no- 
wym lokalu p ul. Cegielnianej 27. 

Dawny Teatr Kameralny siłą rze- 
czy, otrzyma nową siedzibę. 


Nowe kombinacje żydów 


Łódź, 2. 9. — Jak stwierdzono Ży- 
dzi chwytają się różnych sposobów, 
aby obejść nowo wydane zarządzenia 
w sprawie rejestracji zboża i mąki, 

M. i. pozostawiają zboże m sprze- 
dawców rolników, 


Co zostawiono w tramwajach 

Łódź, 2. 9. — W miesiącu sierpniu 
pozostawili pasażerowie w łódzkich 
tramwajach miejskich 93 pary ręka- 
wiczek, 19 czapek itp. 

Przedmioty te są do odebrania w 
dyrekcji przy ul. Tramwajowej. 
Poświęcenie Tanich Kramów 

Chrześcijańskich 

Łódź, 2. 9. — W dzisiejszą sobotę 
odbędzie się o godz. 9,30 poświęcenie 
i otwarcie Tanich Kramów Chrześci- 
jańskich, przy ul. Łagiewnickiej 23, 
Rynek Bałucki. 


Tragiczna śmierć woźnicy 

Łódź, 2. 9. — W lesie maj. Lebie- 
szów uległ wypadkowi woźnica 29-let- 
ni Andrzej Kociemba, który w czasie 
transportowania wielkiego pnia drze- 
wnego zamierzając poprawić leżący, 
ną wozie pień, został przygniecony i 
doznat przygniecenia klatki piersio- 
wej, ponosząc śmierć na miejscu. 


Otwarcie nowego roku 
szkolnego 


Łódź, 2. 9. — W dniu 5 bm. po na- 
bożeństwie odprawionym w kościołach 
ra intencję 


nowego roku szkolnego, 


chają przemówienia ministra w. r. i 
o. pa jakie wygłoszone zostanie o go- 
Gzinie 11 przez radio. 


Likwidacja strajku 


Łódź, 2. 9. — Zlikwidowano strajk 
okupacyjny 500 robotnic w szwalniach 
bielizny dzianej, 

Zawarto układ zbiorowy, na zasa- 
którego płace zostały podniesione 
ętnie o 6 pet. 


; Strajkuj je 1250 
transportowców 


9. — Strajk pracowników 
iębiorstwach transportowych 

szym ciągu bez większych 
zmian. Liczba st jących wzrosła 
do 1.250, przy czym w niektórych wy- 
padkach — celem zaostrzenia presji — 
strajkujący pozostawili wozy transpor- 
tewe bądź to na ulicy, bądź też na po- 
dwórzach u odbiorców. 

Na 5 bm. została wyznaczoną kon- 
ferencja. 


Wypadki zachorowań 
„ na czerwonkę 
winny być zgłaszane 


Łódź, 2. 
w przed 
trwa w 


Łódź, 2 — Wobec 
padań mieszkańców Łodzi na czer- 
wonkę wj iat zdrowia TNR Si 


padki zachorowania. na czerwonkę, po- 
winny być niezwłocznie zgłaszane w 
Wydziale Zdrowia. 


Uwzględnienie żądań 
„rohotników 


Łódź, 2. 9. — Dyrekeja farbiarn: 
Augustin (11 Listopada 182) wypłaciła 
częściowo zaległości robotnikom za 
godziny nadliczhowe i urlopy, 


Dyscypliny Ligi rozpatrywał w czwar- 


tek protest AKS przeciwko przegrane- SE A m 
mu spotkaniu z Wartą w Poznaniu. | stały we 
W. G. i D. nie dopatrując się zasadni- | Bonita 


czych podstaw, protest AKS, po zapo- 
znaniu się 
rzucił. Warta w) 
pitan drużyny Ofierzyński zawiadomił 
sędziego 
zmianie bramkarza i odniósł wrążenie, 
że sędzia skinięciem 
nie przyjął. 


żyny powinien był podejść do sędziego 
i zawiadomić go o zmianie bramkarza, 


Strona 8 


— ORĘDOWNIK, niedziel: 


dnia F września 1938 == 


Numer 202 


SPORT 


Protest AKS odrzucony! 


Warszawa. — Wydział Gier i 


z odpowi: 


dzią Warty, od- 


jaśniła bowiem, że ka- | wióc 


przez podniesienie ręki o| W 


to zawiadomie- 


W. 


5, i D. zaznaczył, że kapitan dru- 


lecz 

wowanie na meczu, nie dopatruje się 

zasądniczych uchybień. 

Przed mistrzostwami Europy 
Dzis rozpoczynają sie w Paryżu 


uwzględniając panujące zdener- 


W kuli 
linsz odpadl, w 
rzut w gran 


reprezentowana przeż p 
dziew! 
5 


te mioj: 


naszych 6 
zupelnie Helia 
karencji nie 


zw 


TI lekko- 
Europy, w, których u= 

odniki Noji 
Plaw- 


0; Europy rozegrane zo- 
1934 r. w Turynie. W ogólnej 
wczas Niemcy ST p. 
p. i Wegrami 50 p. Polska 
zawodników zajęła 


ych reprezentantów  za- 
s2 W kuli, który w tej kon- 
cho- 


jat punktowanego miejsc. 


pokładane w nich nadzieje, 
Mistrzostwa Europy w Tury' 
100 m i 200 m — Berger 


i 21, 

100 m — Metzner (Niemcy) 41.9. 

00 m — Szabo (Węgry) 1:52, 6. Kuchar- 
ski 1:53,4 — rekord Polski. 

(00 m — Beccali (Włochy) 
cińs j9 


IER 

5000 m — 
sociński 14:41,2, 

10.000 m — Sali 

Maraton — T 

110 m pl. — 

400 m pł. — 


„Rochard (Francja) 14:36,8. 2. Ko- 


(Finlandin) 81:02,6. 
onen (Finlandja) 2 g. 52:20. 


nie zdobyli: 


dian 10a | | Dr med. 


specj. chorób 


3:54,6, 5, Kuso- 


Tryntyki na 


15, 
dm. eBo DO 
Am... | nie wznowione. 
4. 
Job — Jarvinen (Fin) 7006 _ (rekord 
iata). 
ow Dyni — Andersen ($wecja) 5028, Feljast | W, niedzielę 
ad dbojach 42 è ja 
oana e Vidine (bstonin) 15.10. Heliasz od- | W Warsz 
padł w przedhojąch około 14.50. W Krako 
Młot — Poerhola (Fin) 50.84. 
Chód 50 ki Dahlisch (Łotwa) 4 _g.49:52, 


Dziesieciobój Sievert (Niemcy) 8103, Wisła. 
1. 3. Pławczyk 1552.845. tegoż 
Po 45100 m — N W Wilnie 


iemey 41 nek, 
4%400 m — Niemcy 3:141. 


znoszonych cierpieniach, nasza najdroższa córka, 
szwagierka i ciocia, 4. p, + 


Irka Grzegorczykówna 


Pogrzeb odbedzie się w sobotę, 3. bm. o godz, 4 x domu 


żałoby, ul, Spokojna 29. 


W globokim smutku pogrążeni 


Poznań. rodzice i rodzin: 


 Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 


dalsze słowa 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


W środę, dnia 31 sierpnia 1939 r. pożegnała się tym 
światem, po dlugich i ciężkich z anielską cierpliwością 
siostra, 


„PL 
NAJ 


LEPSZE 


o] 


„DAIMON" Polska Fabryka 
Ogniw i Bateryj, Sp. z 0. o. 
Starogard. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. 


X) Nas 


z własnego wyrobu tornistry, 


Łódź, 6 Sierpnia 2, 
Przyjmuje 9-12 


nie dwa lata wydawanie przez il 
Polski (ryptyków na Litwe zostało z racji za- 
wartego. porozumienia polsko - litewskiego obec- 


H. ZIOMKOWSKI 
skór, wener, i moczopłciowych 

tel. 118-33, 
w niedzielę: 9-12, 


-9, 
n 15 09! 


Automtobilizm 


Itwe, Zawieszone przez ostate 
Automobilklub 


Piłka nożna 


rozograne zostaną następujące 


spotkania o mistrzostwo Ligi 


awie Polonia — Łódzki K. 5, 
wie Oracovia — AKS, 


Ruch 


W Poznaniu Warta — Pogoń, 
W Wielkich Hajdukach 


Śmigly — Warszawianka. 


Polecamy 


ezon szkolny 


teki, śniadaniówki, torebki 


damskie, portfele, portmonetki, walizy, kufry szaf- 


kowe, paski bagażowe i t. p. 


n 16862 


J. Jabłoński i $. Moszczyński, Lódź, nl. Główna 11 


|POŃNCZOCHY 


DAMSKIE 
i MĘSKIE 


w różnych gatunkach oraz skarpetki, tenisówki i t. p, 


poleca P. 


EDWARD 


T, Kupcom 


GŁOWACKI, Łódź, 


nl, Piotrkowska nr. 102. 


Znak oferty naprzykł: 
itd. 


ad: x 18 923, n 2745, d 1700 
= 1 ałowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


teczne przyjmu, 


je się do godz. 9.25, 


Kursy Kupieckie i Administracji Handlowej 


Koła Łódzkiego Stowarzyszenia Wychow. Szkoły Głównej Handlowej w W-wie 
w Łodzi - ul. Kopernika 41 i 


Kancelaria Kursów przyjmuje zapisy codziennie (oprócz sobót) od 5 września r. b. 
w godzinach od godz, 18—20 na 


RURS ROCZNY RACHUNKOWOŚCI 


(KSIĘGOWOŚĆ, arytmetyka handl, nauka o handlu, korespondeneja bandi.) 


a 17260 


Informacje telefoniczne (od godz. 14 — 18) tel. 1-21-31. 


| 


tralny Magazyn Pianin, Poznaj 
Dom Pierzckiego: 11. NTI 

5 ubikacyi 2 składy, ogród 10.000 
treba. Jarocin Kilińskiego, = 
zd 12 488 Kawiarnię - Jadłodajnię 
Dom dobrze zaprowadzona przy naj- 


składami 20 000— 


łaty 10 000 | 4 J. yński w 
oc os Aleje zoo |dam, Jańczyński, Ostrów W1 
sek: jpa Aleje Mari4y) | Kaszkowska 18. 


grod: ain 
ogrodem zabudowania masywne ||4 
sprzedam. Zi ia Agentura |P 
Olatowmika. Środa ART UA || 
Domek 
z, piekarnia 
nia Orędownik, 
nit 


E 2. PICNIĄDZ E 


150,— Gdyni przez Toruń); 8,00 dziennik 

poirot szukam na 2 mięsiące.|poranny; 8,15 audycja dla ws. 

gsoki procent. gwarancja. —|na zabawie ludowej — wiazan- 
Oferty Orędownik,_ Poznań ka; 9,15 transmisja  nabożeń- |q 

zd 11854 stwa se, Norbertanek na Zwie- 


E 6. OŻENEI EH 


1. DOMY-PARCELE Pianina 


poranny w 
Marynarki Wojennej 


nabożeństwie ok, 
yka — płyty; 11,3 


nir 


Niedziela, 4 września. 


1,15 and. poranna; 7,20 koncert 
wykonaniu orkiestry |z 


pod 


używane poleca korzystnie Cen- 


ruchliwszej ulicy Ostrowa, sprze- 


Majątek 
188, T klasy, kolej, 56000, wpl: 
ta 40000,— Tadeusz Ploszyń 
Mogilno, N17159 
E L KUPNA 

Kupię 

sklad kolonialny, Zenon Karð- 
Jewski, Trzemeszno, n 11 881 


„|deusz Plos: 


Tokarnię 
m długości 

na toknrnie 
ślina waglednie my. 
Agentura  Oredownika. 
nad Notecią. 


E 18, DZIERŻAWY | 


Poszukuje 
stekamni dzierżawy. Zgłoszenia 
Brędownik, * Gniezno 1968. 
n 17 482 


zamienimy 


n li SG) 


Dzierżawa 

s obięcie B000,— Ta- 
ski, Mogilno. 

N17138 


130, T kl 


Cukiernia 


mieście powiatowem. 
zuk: 
Poznań 


kawiarni 


d dyr. 


kpt. Alekeandra Olszewskiego (z 


rzyńcy w Krakowie, Kazanie wy- 
glosi ks, prof. Bug. Kapusta, Po 
godz, 10,30 mu- 

wręczenie na~ 


Nauczyciel gród mwycięzoom w zawodach 
poślubi „naaczyclelke Tub tna | Npockofsloyzgh, Tr: e Dororenei 
panne, gredniego wzroatu do lat| YMCA w W-wie; 11,46 przegląd 

| „Eoste restante Dziemiany. |kulturalny: 11,57 al czin; 
Kościerski, z 102: RAE papaaao LOT, atenat caiet: 
konaniu orkiestry, symfonicznej 

7. SPRZEDAŻE P. R. pod dyr. Zofii Godlewskiej. 
CED | ranemisja z terenu wystawy; 


Państwowy Bank Rolny 
Oddział w Grudziądzu sprzedaje 
z majatku Wiolka Tymawa. po- 
wiati grudziądzkiego. 

rolnicze | obszarze. 
Na każdej parceli 
nowowzmnicsiony , obszerny, 


nek 


rowany pod dachówką, 
orne dobre 


łąki 


się uprawione i obsiane oziinina, 


Do: 


nowo 
Wwzgled f 
jrudziądz — Nowe Miasto, 
formacyj ndz 

stwowego Banku Rolnego w Gru- 
dziadzu, telefon 

stracja m 
lefon Ensi 


OP, prof, W, 


roku, szkolnego; 


parcele 
18; 18 1.20 ha 
znajduje sie 
budy- 
;kalno-jnwentarski, mu- 
Grunty 

pszenno - buraczane, 
sne, Parcele sprzedaje 


jej T. 
Skalska — sopran 


mie: 


dwuki 


zd, kolejowej Szo- 
4 km Szosą, 
sce autobusem 
n- 


„do stacji 
Szlacheckie 
lednie na mji 


udziela Oddział Pań- 


mis, 
wie, 

stra P. R. chór P, R. 
cyna Szczepańska, 


02 i Admi 
| Wielka Tymawa, to. 
41, n 1? 366 


ją Liemowy 
Ogłoszenia "mocz, 


(0 groszy, b) 


redakcyjnej 


13,00 przemówienie Min, 
r Świętosiawskiego 
do rodziców, z pergit p edąrc ia 


WR. i 


muzyka 


or: 
M. 


na stronie czwartej 50 groszy, 


obiadowa; wyk. ork, Rozgl, Lwow- 
Seredyńsk'ego, 
Alberi, 


Lina 
Foliń- 


Tm- 
Fogg 


[na 


ski — nowe nagrania 
20,40 przeglad, politye 
21,00 transem. 
Paryża, fragmentów zawodów 
lekkontletycznych o mistrzostwo 
Europy; 21,20 „W gabinecie pana 
doktora” wesola audycja w 
wyk, „Śląskiej Pozytywki”; 22,0 
sport; 22,10 Giuseppe Verdi: „Al 
da” — reportaż operowy w Oprac. 
Witolda Noskowskiego. Ilustra: 
sia muzyczna z plyt (z Poznania) 
25,10 ostatnie wiadomości. 


KRAJOWE 


Toruń — 8,35 audycja regional- 
na, a) Przegrana Ozarnucha 


skiego; 9,1 11,46 by: 
goski przegląd teatralny: 20,00 
Polacy w Oceanii“ — felieton 
20,15 Hawai — plyty: 20,25 gaw: 
da, Kuby spod  Wartombork. 
20,36 sport. 


Katowice — 6,15 audycja po- 


ranna — plyty; 8,16 gazetka rol- 
nieza; 8,0 „Klika uwag o strz, 
ży owiec” — pog,; 8.46 „Od uoh 
ma plyty: 9,08 „Macziki — pot 
ne dzieło polekiega inżyniera i ro- 
botnika — pog.: 10,30 
plyt, (z Wwy): 11,46 ni 

sku? 20,00 program; 20, 
Co niedzieli u Karlika — brzmi 


piosneczka, gro muzyka” audycja 


regionalna; 20, 


9,05 
11,45 , 
te: 


milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych ns stronie 6-1a- 
15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej): a) przy końcu cześci 
©) na stronie drugiej 60 groszy, 


d) na stronie wiadomości miejscówych 1,— zł. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tym 
5 naglówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy. każde dalsze słowo 10 groszy, 
Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, 14amowy milimetr 80 gro: 
szy. Ogłoszenia skomplikowana, 4 zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 204 


nadwyżki. Ogloszenia do bieżącego wydania przyjmujemy da godziny 10,30, 
. Za bledy drukarskie, które nia znieksztalcają 
przyjmujemy tylko wa opłata z góry, 


niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 ran 
treści ogloszenia, administracja nie odpowiada, Ogl 


losze! 


m dn wydań 


un; 14,46 Ue 
ednich* — fe- 
20,00 koncort kameral 
. Olga Nietechówna — slerzy, 
Wentland — fortepian; 
sport, 


PROPONUJEM 
UJ. LAMPOWICZOM 


15,00 Kdnigsw. Reportaż 
sportowy i muzyka rozr, 15,30 Pra- 
ga — Koncert rozrywkowy; 17,00 
Budapeszt Roc. śpiewacz: 
1016 Praga — Muzyki. lekka (ork, 
i soliści), Florencja — „Binanni” 
op. Verdiego. 18,30 Kolonia — 
Koncert orkiestry delej, Praga 

Muzyka jazzowa. 19.00 Bu 
peszt — Muzyka cygańska. Lipsk 
„Don Juan” op. Mozarta (z 
Salzburga), 19,05 Praga — Kon- 
cert z plaży, 19,66 Hilversum 1, 
— Koncert symf. z Scheyeningen. 
00 Praga — „Polska krew" op. 


Niedbala. 20,10 Kolonią — „Bu 
dlapeszt Poste Restante" op Gut 
heima. 20,30 Lille — Tr, z opery 
Radio Paris — Kone, symf, 21.00 
Frankfurt — „Piekna Galatea" 
opt. Supyćgo. Rzym — „śpiewacy 
Sorymbercy" opr. Wagnera. 

5 Londyn Reg. — Melodie 


wiktoriańskie. 22,00 Hilversum 1 
— Muzyka lekka. Londyn Reg, 
— Sonata f-moll Brahmsa (na al- 
tówkęe i fort.) 22,30 Bei 
zyka lekka. 23,00 Kónigew. — 
Muzyka operowa. Lyon i Radio 
Paris — Muzyka rozrywkowa, 
24,00 Kanigsw, — Muzyka opero- 
a (od 1,06 tr. z Sztutgartu). 
Hamburg, Wiedeń itd. Koncert 
nocny. Frankfurt i Sziutgart — 


-| Koncert nocny (od godz, 2 z Ham- 


burga). 


Prenumerata 
redakcji 1 


A 


PEREZ TE rE. 
26. SZUKA POSADY 


Ogłoszenia do 30 siów dla possu- 

ku. cych posady w tej rubryce 

obliczamy po jednej trzeciej cenie 
drobnych. 


b) Inni 
ZZ 
Piekarski 


młodszy pomocnik poszukuje po- 
sady zaraz. Agentura Oredowni- 
ka, Niezieliński, Zbąszyń. 

n 11856 


27.WOLNE MIEJSCA 3 


Potrzebny 


Fryzjer 
damak ki trzebny, 
Nakło nad Noteci 


„ REŻ 
k Czeladników 
rawieckici ži sztuki 
przyjmę. Jeziory, Wronki. 
zà 16 918 


Wspólnika 
wspólniczki gotówka 1500, przed. 
SERA poszukuje samotna, 

Pomań 


potrzebny od zaraz. 
Września, Warszawska B. 


zd TI 525 


Szwajcar 


roznosiciel do gazet. Zgłoszenia |samotnr na stól zaras, Majęt- 
Oredownik, Łódź, Piotrkowska 9 [ność Braciezewo. poczta” Grticano, 
~ n 174834 
Fryzjerski Fryzjer 
pomocnik umiejący _żelazkowa Or 
ohduiację notrzebny, Beymanow-] nOn. podreennyj Afet 
ski, Krotoszyn, Kaliska 7. z 
ang Cholewkarz 
karta rzemieślniczą maszyną na 
Fryzjer tala nosadą potrzebny od margi 
Notes wod REA „| Zgłoszenia Agentura Or 
H | BL Piotrowski, Znin, > n 1780 | iostów. ZE 
Ślusarze 
Czeladnika precyzyjnych pr: wiegnym. 
krawieckiego na. stałe prace| madlem, dobrymi, narzędziami. 
pygimie. Szymański, Jarocin = Oferty do Oredownika, Posnań 
Wolno ni zd 760 


aklad i czcionki: Drukarnia Polska S. A. w Poznaniu. — Konto P. K. O. Poznań 200149. Pocztowe konto rozrachunkow. 


Humor zagraniczny 


w Polsce z odnószeniem gazety do domu miesiecznie (7 razy w tygodniu) 
250 zł, za granicą miesięcznie od 8.00 zł do_6.00_zł (zależnie od kraju). 
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mógł się wymówić... i Azę od- 
dał. Bo, naturalnie, grosza za 


nią nie chciał wziąć, tylko tak, | 


niby w prezencie. 

Wymówił sobie tylko, że je- 
szcze nie w tej chwili, że 
wprzód ją zabierze do domu, a 
później dopiero odeśle. -Jakoż, 
następnego dnia nadszedł gajo- 
wy pana Romana, wziął psa na 
smycz : z towarzyszeniem całej 
orkiestry beków i płaczów dzie- 
ci — poszedł sobie. 

A teraz Dzidzia siedzi sama i 
noskiem pochłipuje, ani rusz 
nie mogąc sobie dać rady z 
okiem, jednym i drugiem, któ- 
re wciąż wilgotnieją. Tak prze- 
szędł czas aż do wieczora. 

Następnego ranka, gdy wła- 
śnie dzieci siedziały przy stole, 
pijąc mleko, a Dzidzia trochę 
grymasiła (poszło, jak- zwykle, 
o „kożuch“ w jej kubku), roz- 
legło się nagle w kuchni rados- 
ne szcztkanie — i do pokoju, 
jak bomba, wpadła Aza, cała 
lśniąca od rosy, merdając ogo- 
rem i »cierając się o kolana sie- 
dzących. 

W jednej chwili zapomniała 
Dzidzia o kożuchu na mleku, 
zsunęła się z krzesła i objawszy 
za szyje psa, tuliła się doń, 
przyciskając ciemną główkę do 
jasno-brązowej sierści zwierzę- 
cia. Orzechowe o złotych bły- 
skach oczy. wyżlicy ogarniały 
pełnym przywiązania spojrze- 
niem drobną figurkę swej ma 
łej pani Dobrze im było razem 

Z rozczuleniem patrzyła teraz 
Dzidzia na obcięty zębami ko- 
niec smyczy, zwisający przy 
obroży — dziesięć kilometrów 
musiało wierne psisko biec z 


cych drogąch, zanim trafiła do 
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domu. 

Niedługo trwała radość: po 
południu przyszedł gajowy pana 
Romana, ale tym razem przy- 
niósł stalowy łańcuszek, przy- 
mocowany do namordnika. 

Upłynęło parę dni — i dzieci 
zapominały powoli o tym, co 
zaszło. Zresztą zbliżał się rok 
szkolny: trzeba było myśleć o 
tym, żeby z nowym zasobem 
sił wziąć się do nauki. Jedna 
tylko Dzidzia nie mogła zapom- 
nieć ulubienicy. 

Pewnego ranka, gdy, jak 
zwykle en dzień, wybiegła do 
swoich czubatek i gołębi, ujrza- 
ła dziwne jakieś stworzenie, z 
trudem wlokące się od bramki, 
środkiem dziedzińca. 

— Najwyraźniej, pies! 


Po bliższym przyjrzeniu się 
nie miała wątpliwości. 

Dopiero jednak z odległości 
paru metrów poznała zbiedzo- 
ną i zabłoconą Azę. 

Jakimś sobie tylkc wiado- 
mym sposobem omyliła dzielna 
wyżlica czujność tresującego ją 
gajowego i — ze znacznie więk- 
szej niż poprzednio, c Iległości 
— przybyła, dokąd ją ciągnęio 
psie, wierne serce. 

Teraz już nie było mowy o od- 
dawaniu Azy upartemu sąsia- 
dowi. 

A Dzidzia była znów szczęśli- 
wa i sadowolonu. 
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BEZPŁATNY TYGODNIOWY 
_ORĘDOWNIKA DLA 
POD REDAKCJA WUJKA CZEJI 


Rok III 


(Dokończenie) 


Jaś w czarnej szacie na bia- 
łym koniu wjechał do miasta. 
Nie pojechał jednak od razu do 
pałacu, lecz rozgościł się w 
oberży opodal pałacu i odbywał 
przechadzki po mieście. Zaraz 
też pierwszego dnia przyjrzaw- 
szy się mieszkańcom smutnym 
i ponurym, pomyślał sobie: — 
„Choćbym przez całe życie miał 
być biedny jak mysz kościelna, 
to przecież swej skrzypki nie 
oddałbym ani za koronę kró 
lewską, ani za żadne skarby 
świata”. 

Wiadomość o zjawieniu się 
w mieście sławnego doktora 
Trallala dotarła wnet do pała- 
cu i król zaprosił go do siebie. 
Jaś poszedł. 

— To waść jest doktorem 
Trallala? — zapytał król. 


Tak jest — odparł Jaś, -tel 
ŁAC 


— 


— Czy pragniesz uleczyć mo- 
ją córxę? 

— Owszem. ale wpierw mu- 
siałbym ją zobaczyć ` 

— ": rodzę cię hojnie. 

— Nie potrzebne mi żadra 
wynagro zenie. 

Ksóla rozzuiewały harde od- 
powiedzi Jasia, ale pohamował 
swój gn i rzekł tuótko: — 
Proszę za mną. 

Gdy w.szl. do komnaty kró- 
lewny, > "tórej było ciemno i 
dus”, Ja” rozkazał z miejsca: 

>. wszystkim świa ła i 
powietrza! Prosz” otworzyć sze- 
fok stkie okna. 

Potem przybliżył się do leżą- 
cej królewny. Ujrzawszy jednak 
śliczną bladą twarzyczkę, oko- 
loną jasnymi kędziorkami, po- 
chylił się wzruszony i zapytał 
głosem pełnym tkliwości: 
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— Co wam dolega, królewno? 

Ale królewna potrząsnęła zło- 
tymi kędziorkami i rzekła ci- 
cho: 

— Sama nie wiem. 

Wtedy: nagle zaświtała Ja- 
siowi myśl. Więc zwrócił się 
do króla i zawołał: 

— Poznałem już powód cho- 
roby królewny, i jeden jest tyl- 
ko środek, który może przy- 
wrócić jei zdrowie. — I mówiąc 
to, wydobył z ukrycia swe 
skrzypki. 

— Co to jest, co to ma zna- 
czyć? — krzyknął król. 

— Pozwól mi królu uzdrowić 
wpierw królewnę, a potem od: 
powiem. 

— Rozkazuję tobie odpowie- 
dzieć wprzód na moje pytanie. 

Wtedy Jaś wyprostował się 
hardo i zawołał: 

— Owszem, odpowiem. A więc 
wiedzci-, królu, co macie serce 
ponure i kamienne i nie znacie 
uśmiechu szczęścia, że wśród 
skarbów najpiękniejszych, jakie 
Bóg dał człowiekowi, jest mu- 
zyka : śpiew. Wypędziliście, 
królu, muzykę z królestwa swe- 
go i to jest powodem choro’ * 
królewny. Uzdrowić ją może 
tylko dźwięk muzyki, bez niej 
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królewna będzie musiała um- 
rzeć. Ostrzegam cię, króluł 

Król zerwał się z krzykiem: 
— Ktoś ty, śmiałku bezczelny. 
że ośmielasz się mówić w ten 
sposób do króla? 

— Kto ja? Jestem muzykan- 
tem, kocham swe skrzypki na- 
de wszystko. Ludzie nazy voją 
mnie Jasiem Wesołuchem. Z 
skrzypkami swymi przyszedłem 
wybawić królewnę od śmierci. 

Na to krzyknął król: 

— Precz ż nim do lochu wię- 
ziennego! Na szubienicę z nim! 

Jaś zaśmiał się wesoło i rzekł: 

— Daremny twój gniew, kró- 
lu, mnie się nic złego nie sta: 
nie, nawet włosek z głowy m 
nie spadnie. Ale pamiętaj, kró- 
lu, że w końcu Í tak zążądasz 
mej pomcy, lecz wtedy zażądan 
nagrody znacznie wyższej! 


I Jaś, ujęty przez pachołków, 
znalazł się w ciemnym lochu 
więziennym. Zaledwie jednak 
zatrzasnęły się za nim ciężkie 
żelazne drzwi, już Jaś west- 
chnął gorąco: 


Wróżko, dobra wróżko, 
Uwolnij mnie z więzienia 
Niech biedna królewna 
Wnet usłyszy me pienia, 
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Dzidzia miała wielkie zmart 
wienie. 

— Nie, to nie znaczy, że pła- 
kała. Takie duże, ośmioletnie 
panny już przecież nie płaczą 
— czasami im się tylko „oczy 
pocą”, No, i wtedy nie ma rady, 
bo nikt temu nie jest winien, 
a najmniej Dzidzia. 

A tymczasem cóż na to po- 
cząć, że Dzidzia strasznie lubi 
Azę, której chcą ją teraz pozba- 
wić. Aze, to ostrowłosa wyż 
ca, ogromnie 
zana do Dzidzi 

Nieraz Dzidzia  upatrzyła 
chwilę, gdy pies spokojnie le- 
żał pol stołem i robił bokami, 
pracowicie przez sen oddycha- 
jąc. Wówczas to przysiadała na 
piętach, obok na dywaniku, i 
schyliwszy głowę, kończykami 
ciemnej czupryny drażniła psie 
nozdrza. Kończyło się zwykle 
na tym, że Aza, myśląc że to 
mucha jej tak dokucza, kłap- 
nąwszy przez sen zębami, od- 
pędzała natręta. 

Mamusia nie lubiła tych za- 
baw i ohowiązkowego za każ- 
dym razem w rezultacie popła- 
kiwanis po kątach. 

— Zobaczysz, niedługo trzeba 
ci będzie kupić peruczkę, jak 
twojej lalce, jeśli tak dalej pój- 
dzie i pies będzie cię wciąż szar- 
pał za włosy. 
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Ale niewiele to zazwyczaj po- 
magało — i, co dziwniejsza, 
Dzidzia za nic w świecie nie 
chciałaby się z Azą rozstać. To- 
też teraz jest zmartwiona, w 
sercu czuje żal do całego świata 
ico chwila ze smutkiem spo- 
gląda na zwykłe miejsce Azy, 
puste już od kilku godzin. 

Tatuś, wybrawszy się z Azą 
na polowanie, spotkał się ze 
swym przyjacielem, panem Ro- 
manem, po czym obydwaj wspól- 
nie już do wieczora polowali w 
niewielkiej od siebie odległości, 
depcząc po ścierniskach 

Pan Roman był zachwycony 
Azą: jej tresurą, posłuszeń- 
stwem i sprytem, malującym 
się w orzechowych oczach wy- 
żlicy. od koniec polowania 
zaczął błagać Tatusia, żeby mu 
odstąpił psa, bez którego on już 
nie nie potrafi upolować, że ed- 
dałby ` raczej pół majątku itp 
Tak się przy tym uparł, tak wy4 
męczył Tatusia, że ten, przyś 
party — jak to mówią — do 
muru, zaklinany na przyjaźń i 
wszelkie inne świętości, nie 
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prokurator państwowy nakazał za- 


A dzis! Przy pierwszym spotkaniu | mknięcie biur bankowych. Loterh bły- 


po kilkunastu latach rozłąki 
znowu narzucać jej swoją wolę i żą- 


dać, aby wyparła się męża bankruta. | chwile. 


śmiał | skawicy rozeszła się wieść po mieście. 


Dla Magdy nadeszły straszne 
Panowie z sądu zrewidowali 


Wzrok jej pądł na list, który ode- | całe mieszkanie i pracownię męża 
bralą przed chwilą. Przebiegła go o | opieczętowali. 


czyma. raz jeszcze, a serce jej napełni- 


Wierzyciele przychodzili, miotając 


ło się wielkim współczuciem dla te- fna nieobecnego Karwicza przekleń- 


go, kto go pisał. 


stwa i wyzwiska. Magda przechodziła 


J Z nieśmiałością wielką przyznawał | katusze wstydu i upokorzenia. Więc 
się Karwicz, że stał się obecnie ubo- | za pieniądze tych biedaków ona ubie- 


gim i z nieśmiałością błagał, aby nie 
opuszczała go. Nosił się z zamiarem 


rała się i żyła zbytkownie! Zaiste wię- 
cej była winną, niż Karwicz, który ko- 


odebrania sobie życia, ale miłość dla | chał ją i niczego jej odmówić nie był 
niej i tęsknota powstrzymały go. W | w stanie. 


ucieczce za morze zatrzymał się w 


Tylko dla dogodzenia jej zbytkow- 


Amsterdamie i tam czekać na nią bę- | nym zachciankom wdał się w speku- 


dzie, 

Poczucie obowiązku było u Magdy 
1 `> silne, że w tej chwili wiedziała, co 
J., czynić należy: w chwili nieszczę- 
ścia i smutku miejsce jej było przy bo- 
ku męża. Jednakże słowa Borysa zdo- 
łały zachwiać jej postanowieniem. 
Wszak mąż jej postąpił jak tchórz! 
Może nawet jeszcze tak źle nie jest, 
może da się cokolwiek uratować! 

R Energicznie otrząsnęła się z ogar- 
niającego ją znużenia i przeszła do 
pracowni męża, aby przejrzeć książki 
rachunkowe i papiery. Z chaosu liczb 


lacje, a gdy te zawiodły, naruszył wte- 
dy depozyta. aby się ratować. 
Około południa weszła pokojowa, 
zapowiadając wizytę jakiegoś pana. 
Już chciała Magda odrzec, że niko- 


go przyjąć nie może, kiedy jakby w 
przewidywaniu tego, pan ów wszedł 
do pokoju. 

Był to mstr. Blackburn. Zanim 


Magda słowo wyrzec zdołała, zbliżył 
się do niej, mówiąc: 
— Pani jesteś żoną bankiera Kar- 
wicza? mam z panią do pomówienia. 
— Kogoż mam przyjemność powi- 


nie wiele mogła zrozumieć. Jedno tyl- | tać w mym domu? — zapytała Magda 
ko rzuciło jej się w oczy: niesłychanie | zimno. ` 


wielkie sumy wydawane na utrzyma- 
nie domu į jej toalety. 

Uderzyło ją to, jak grom. Jeżeli 
mąż jej winnym był, to i ona winę tę 
ponieść musi, Jeżeli wskutek bankruc- 
twa spotka kogokolwiek krzywda, to 


— Dajmy temu pokój, pani! Nazwi- 
sko moje nie tu nie znaczy. Odeślij 
pani dziewczynę, gdyż rozmowa nasza 
świadków mieć nie może. 

Magda skinęła na pokojową, która 
znikła za drzwiami, Mstr. Blackburn 


ta krzywda i na jej sumieniu ciążyć | rozsiadł się wygodnie na jednym z 


będzie. 

Tą przygniatająca pewność podwoi- 
ła jej energię. Postanowiła poruszyć 
wszystko, co można, aby nie doprowa- 


więc jak najdokłądniej rozpatrzeć się 
w interesach, poszła do biura banko- 
wego, aby tam od pierwszego prokury- 
sty zażądać wyjaśnienia. 


Późno wieczorem wróciła do domu | dział widoczni 


złamaną. Prokurysta odjął jej wszel- 
ką nadzieję. Wyczerpano już wszelkie 
środki i źródła ratunku — jutro ogło- 
szony zostanie konkurs. 
porys miał rację, że Karwicz wró- 
cić fjuż nie może, nie chcąc dostać się 
do więzienia, gdyż depozyta banku 
zostały naruszone. Oczyma duszy sły- 
sząła już Magda przekleństwa, miota- 
ne na Karwicza za nadużycie zaufa- 
nia; widziała łzy biednych ludzi, któ- 
rzy stracili swoje oszczędności, cięż- 
kim trudem zapracowane. 

Nazajutrz stało się! 


Konkurs został zameldowany, a 


krzeseł. Po chwili rzekł: 

— Pani niezawodnie wyprowadzi 
się stąd. Czy nie żał pani opuszczać 
mieszkanią tak wygodnie i tak zbyt- 


ić do ogłoszenia bankructwa. Aby | kownie urządzonega? 


— Umiem pogodzić się z tym, cze- 
go uniknąć nie można — odparła Ma- 
gda krótko. 

Mstr. Blackhurn milczał. Nie wie- 


mowę, aby pozyskać zaufanie i wypo- 
wiedzieć w końcu to, z czym go tu 
przysłano. 

— Czy pani wie, gdzie się obecnie 
jej mąż znajduje? zapytał po 
chwili. 

— Nie, panie! — odrzekła Magda, 
a w głosie jej przebijało się już pewne 
zniecierpliwienie. 

Czego chciał ten człowiek? Może to 
jaki tajny policjant, który chciałby 
się od niej dowiedzieć o miejscu poby- 
tu jej męża. Pragnęła zakończyć roz- 
mowę. 

— Pan daruje — rzekła — że się 


oddalę. Mam mnóstwo zajęcia. 

Mstr. Blackburn widział, że chcąc 
dojść do celu, musi mówić otwarcie. 

— Proszę pani — rzekł — słówko 
jeszcze. 

Magda, będąc pewną, że urzędnika 
kryminalnego ma przed sobą, usiadła 
znów i rzekla spokojnie: 

— Niech pan pyta; odpowiadać bę- 
dę tak, jak mi sumienie nakazuje. 


— Ależ ja nie jestem urzędnikiem 
i pani żadnych obowiązków wobec 
mnie nie ma — odrzekł mstr. Black- 
burn. Przybyłem fu z polecenia pew- 
nej oko postawionej i możnej oso- 
by, aby pani coś zaproponować. 


— A ja bynajmniej nie mam za- 
miaru obce mi osoby wtajemmiczać w 
moje interesy — odparła Magda wy- 
niośle. 

Mstr. Blackburn stracił zupełnie 
pewność siebie. Wyobrażał sobie, że ta 
nieszczęśliwa kobieta z otwartymi ra- 
mionami przyjmie tego, kto jej ofiaru- 
je pomoc. Zimna wyniosłość Mas 
dziwiła go i onieśmielała. Skłon 
głęboko i rzekł, przedstawiając się: 

— John Berold Blackburn z Cook- 
town w Australii. Jak już wspomnia- 
łem — ciągnął dalej — przychodzę tu 
z polecenia innej osoby. 

— Któż to jest? 

— Pani daruje, lecz mam polecenie 
nie wymieniać nazwiska. 

Czy ja znam, tego pana? 

— Zdaje się, że tak jest — odrzekł 
Blackburn. 

— Czy jest to może jeden z przyja- 
ciół mego męża? — pytała Magda. 

— 0, nie! — odparł Blackburn. 

Magda powstała. 

— Panie Blackburn! — rzekła — 
powiedz pan swemu przyjacielowi, 
który pana przysłał, że jego pomocy 
nie potrzebuję. 

— Ależ pani nie zna jeszcze jego 


propozycji. 

— I znać żej nie pragnę. 

— Słuchaj pani — zawołał mstr. 
Blackburn — w interesie tych nie- 


szezęśliwych, którzy z winy męża pa- 
ni tyle utracili! Oni mają otrzymać 
swoje należności i to za pani pośred- 
nietwem. 

Madga stanęła. Drżenie wstrząsnę- 
ło całą: jej postacią. Cała jej duma 
pierzchła wobec przypomnienia, jak 
ciężka wina ciąży na jej sumieniu. 

Mstr. Blackburn spostrzegł wraże- 
nie, jakie słowa jego sprawiły. Śmie- 
lej już ciągnął dalej: 

— W pani ręce złożone być mają 
środki do naprawienia wszystkich 
krzywd i do osuszenia łez. Wszystko, 
co potrzeba, przyniosłem z sobą. 


ADAM NAWICZ 


Za cudze winy 


Powieść 


53) 

— Wątpię — brzmiała zimna odpo- 
wiedź, dana już na progu „złotego sa- 
lonu*, w którym meble w stylu Lud- 
wika XIV, porozstawiane pomiędzy 
ogromnymi weneckimi oknami, prze- 
pyszną tworzyły całość. 

W Leśniewie byli dotychczas ci 
tylko goście, którzy mieli brać udział 
w przedstawieniu; widzowie później 
mieli przyjechać. Toteż w małym, po- 
ufnym kółku panowała swoboda, wy- 
kluczająca etykietę, tak ściśle prze- 
strzeganą w pałacu połkowickim. 

Rolę gospodarza pełnił brat Róży, 
Hylewski, nie młody już, lecz bardzo 
wytworny mężczyzna, zagorzały miło- 
śnik sztuk pięknych. 

Anna, siedząc obok niego, brała ży- 
wy udział w rozmowie i nikt nie był- 
by się domyślił, jakie uczucia przepeł- 
niały jej serce. Tylko Borowski, jej 
sąsiad z drugiej strony, widział do- 
brze, że nie ruszyła żadnej potrawy 
i piła tylka wodę z lodem, Do niego 
nie zwracała się wcale i nie taila, że 
sąsiedztwo jego sprawiało jej przy- 
krość. 

Obecność aktora drażniła i oburza: 


sensacyjna 


ła ją, on jednak zdawał się być zupeł- 
nie w swojej sferze. Postępowanie je- 
go. względem milionowej dziedziczki 
odznaczało się dużą uprzejmością, by- 
stre oko byłoby jednak spostrzegło pe- 
wien odcień poufałości, co właśnie 
gniewało i męczyło Annę. Duma jaj 
byłaby stokroć razy wolała jawną woj- 
nę i otwartą nieprzyjaźń. 

Nareszcie skończył się obiad. W u- 
szach Anny brzmiały ciągle słowa: 

— Anna Zborska jedno tylko mia- 
ła dziecko i był to chłopiec, nie dziew. 
czynka! 

Więc kimże była ona sama? Czy 
oszukano Andrzeja? Czy on może 
chciał hrabiego Siekierskiego oszu- 
kaé? Jeżeli nie była córką Anny Zbor- 
skiej, to czyją była córką? 

Nie, to szaleństwo! Omyłka po pro- 
stu! Ale pomimo głosu rozsądku, po- 
mimo pozornej odwagi, groza jakaś i 
przestrach mroziły jej krew w żyłach, 
a przeczucie nieszczęścia ogarniało jej 
serce. 

— Anno, co się z tobą dzieje? — 
odezwała się pani Róża. — O czym 
tak myślisz? Po raz drugi już odzy- 
wam się do ciebie, a ty żadnej nie 


dajesz odpowiedzi. 

— Przepraszam — odrzekła Anna. 
— Roztargnienie moje już się nie po- 
wtórzy. Q czym była mowa? 

Chciałam wiedzieć, ile aktów 
„Panny Cocktail* przestudiowałaś z 
panem Borowskim? 

— Czy mówiłam, że studiowaliśmy 
je oboje? 

— Właśnie, że nie mówiłaś i dlate- 
go zbudziłam cię z zadumy! Podaj mi 
tylko egzemplarz tej sztuki, leży obok 
ciebie na stoliku! 

Anna podała książkę, którą Róża 
obejrzała i roześmiała. się głośno. 

— To dobre! — zawołała — ani jed- 
na karta nie jest przecięta. Książka 
wcale nie była otwierana. 

Pod badawczym spojrzeniem Róży 
okryła się twarz Anny gorącym ru- 


— Twój reżyser jest zbyt przystoj- 
ny, aby próby, odbywane sam ną sam, 
zachęcały do nauki. 

Anna wzruszyła ramionami. 

— Ewa sądzi tak zapewne z wła- 
snego doświadczenia — rzekła niedba- 
le. — Mówiliśmy o naszych wspólnych 
znajomych. — Nie prawda? — doda- 
ła, zwracając się do aktora. 

Borowski skłonił się w milczeniu, 
zaś rzuciwszy na obojga by- 
nie, musiała się domyśleć 
czegoś niezwykłego, szybko bowiem 
odwróciła głowę i zaczęła nader uważ- 
nie rozcinać kartki. 

i — rzekła Ewa złośli- 


woz ZEE A PDZÓGY PIK DE ZZA EZ, 
e e Z Z O OŚ OZ ZZ ZZ ZZOZ CO ZPA, 
pe 


To mówiąc, wyjął z kieszeni małą 
paczkę, dobrze zawiniętą. i 
— To wystarczy — rzekł, ważąc ją 
w ręku — aby sprzeniewierzone przez 
p. Karwicza depozyty zwrócić. 

Magda spojrzała ze łzami w oczach. 
Więc jest sposób, aby naprawić 
żyw: aby zagoić rany, zadane 
przez jej lekkomyślność i winę męża! 
— Nie wiem doprawdy — szepnęła. 
przez łzy — w jaki sposób odwdzięczę 
się temu, kto pana przyslał. Nie wiem, 
kiedy będę mogła zwrócić te pieniądze, 
lecz niech pan powie, że zwrócę je z 
pewnością, jak Bóg pozwoli. 
Mstr. Blackburn uśmiechnął się. 
— 0 zwrot pieniędzy nie chodzi by- 
najmniej — rzekł powoli, — Ten, kto 
mnie przysłał nie: będzie ich żądał 
nigdy. Żąda jednak od pani pewnej 
przysługi. 

— I cóż to za zasługa? 

Mstr. Blackburn odetchnął ciężko. 
ślał doprawdy, że tak trudno 
mu będzie wypżłnić polecenie „czerwo- 
nej maski”. 

Po chwili rzekł tonem obojętnym, 
jakby chodziło o najzwyklejszy inte- 
res, 

— Pani ma natychmiast rozpocząć 
starania dla uzyskania rozwodu Do 
Amsterdamu za mężem pani nie poje- 
dzie, lecz wprowadzi się pani do willi 
poza miastem położonej, od której 
klucz projektodawca sam pani odda. 
Magda milczała. Mstr. Blackburn 
mówił po chwili dalej, zawsze w spo- 
sób, jakby chodziło o interes małej 
wagi. + 

— W razie, jeżeli pani zgodzi się 
na te warunki, mam pani oddać 250 
tysięcy marek, zawarte w tej oto pacz- 
ce. Sądzę, że wybór nie pędzie trudny 
— dodał ze słodkim uśmiechem kupca, 
polecającego swój towar. 

Magda nie przerywała ani słówkiem 
mowy jego. Lecz twarz jej pokryła się 
bladością kredową, a ręka, którą pod- 
jęła ze stołu paczkę, drżała tak, że 
wywróciła przy tym obok stojący wa- 
ZON- 

Podniosła się w całej wysokości, a 
addawszy paczkę gościowi, lewą ręką 
wskazała na drzwi i rzekła tylko jed- 
no słówko: 

— Precz! 

Sekundę jeszcze stał Mr. Bląck- 
burn. Następnie skłonił się głęboko i 
wyszedł 

Kiedy drzwi zamknęły się za nim, 
Magda padła na krzesło, a łzy gorące, 
nie powstrzymane rzuciły jej się z 
oczu. 

Wiedziała teraz, 
pomoc. 


kto jej ofiarował 


(Ciag dalszy nastąpi) 


J t bardzo miłym człowiekiem, 
ale Rodziński lepiej by zrobił, gdyby 
miast siedzieć w Warszawie pilnował 
tutaj swoich spraw. Ten aktor może 
się stać dlań niebezpiecznym rywa- 
lemt 

— Pozwól sobie powiedzieć, že to 
żart co najmniej nie stosowny — ode- 
zwała się Róża. — Pamiętaj, że Anna 
jest bratanką hrabiego Siekierskiego 
i narzeczoną Rodzińskiego. 

Duma nie pozwoliłaby jej zapom- 
nieć się do tego stopnia, 

— rtowałam tylko! Wiem prze- 
cież, że piękna milionerka jest praw- 
dziwą arystokratką! Ale czemu nie ma 
poflirtować z aktorem? Spojrzyj na 
nich, a przekonasz się, kto ma słusz- 
ność! 

Róża spojrzała na Annę, odosobnio- 
ną zupełnie na drugim.końcu salonu, 
i na Borowskiego, pochylonego ku niej 
bardzo pouta)e. Aktor mówił żywo i ci- 
cho, a twarz jego wyrażała gorące u- 
wielbienie i zachwyt. Anna słuchała 
lekko zarumieniona, ze spuszczonymi 
oczyma, a oboje wyglądali rzeczywiście 
jak para zakochanych. 

Anna była prawie nieprzytomna. 
Stawiała sobie nieustannie pytanie, czy 
to, co Borowski do niej mówił w gale- 
rii, było prawdą. On zaś gawędził we- 
soło i okazywał każdym gestem i każ- 
dym spojrzeniem, jak wielce oczarowa- 
ła go uroda Anny. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


wa Warownia amerykaiskiego dzia 


Czego nie widział mądry Ben Akiba — Zasadzki na nieproszonych gości 


A jednak zdziwiłby się Ben-Akiba, — 
gdyby pewnego dnia wstał z grobu. Po- 
patrzyłby na latające w powietrzu maszy- 
ny i przypomniałby sobie, że przecież te- 
go za jego czasów nie było. Czasem któ- 
remuś z jego współziomków, a może i je- 
mu samemu, nawet pod wpływem upoj- 
nego haszymu przyśnił się 

dywan latający. 
I oto wszystko. 

A już niepomiernie zdziwiłby się, sta- 
nąwszy w małej, niepozornej mieścinie a- 
merykańskiej, Billtown zwanej, położo- 
nej gdzieś w zapadłych stepach Texasu, 
— przed willą niejakiego p. Readhurota, 
najsławniejszego w całej okolicy hodow- 
cy bydła. Dziwna to bowiem willa. Po- 
łożona na skraju miasteczka, otoczona 
wysokim murem przypomina bardziej 

warownię stepową, 
niż dom mieszkalny. Ale to tylko pozory. 
W rzeczywistości jest to pałacyk, urzę 
dzony z niebywałym komfortem i kryją- 
cy bezcenne skarby. Stary pan Read- 
hurot bowiem, liczący dziś lat około 
Bześćdziesiąt kilka, z niejednego pieca 
chleb jadł. W młodości swej był poszu- 
kiwaczem złota na Klondycke, tułał się 
potem po puszczach brazylijskich, — 
przemywając złotodajny piasek rzeczny i 
wybierając spośród żwiru, naniesionego 
leniwym nurtem rzeki, drogocenne ka- 
mienie rzadkiej piękności. “ 
, Ten współczesny Aladyn posiada skar- 
biec, którego by mógł mu pozazdrościć 


niejeden 
maharadża indyjski, 


Strzeże też swoich skarbów jak oka w 
głowie. Kto by jednak sądził, że p. Read- 
hurot trzyma liczną służbę zbrojną w sa- 
mopały, lub ma parę groźnych cerberów, 
broniących dostępu do tajemnego sezamu, 
omyliłby się z pewnością. Rzecz się 
przecież dzieje w Ameryce w XX wieku. 
Inne potęgi strzegą skarbów readhuroto- 
wych. 

Ktokolwiek pragnie normalną drogą 
przez ciężką, prawie więzienną bramę do- 
stać się na dziedziniec wihi — nie po- 
trzebuje ani dzwonić (brama jest. stale 
zaraknięta), ani zgłaszać się do dozorcy. 
Wystarczy nacisnąć 

guzik elektryczny, 

znajdujący się w miejscu, gdzie zwykle 
w bramie tkwi klamka. Za chwilę otwie- 
rają się ciężkie podwoje — i, z chwilą gdy 
przybysz stanie w progu, zamykają się za 
nim. Gość, bez względu na to czy jest 
pożądany czy nie, jest uwięziony, Dooko- 
ła otaczają go grube Ściany grubego 
przedsionka, Teraz zaczyna działać apa- 
ratura  sygnalizacyjno-kontrolna. Nim 
przybysz zdołał ochłonąć z pierwszego 
wrażenia, już obraz jego drogą telewizyj- 
ną przesłany został do pokoju recepcyj- 
nego gospodarza. Jak wiadomo, z „kim 
okoliczność” ba wiadomo nawet czy 
gość przychodzi w zamiarach pokojowych 
czy  wojowniczych.  Prześwietlony ` ze 
wszystkich stron gość nie mógłby ukryć 
ani rewolweru ani bomby, ani nawet 
zwykłego noża. W razie wykrycia które- 
gokolwiek z tych przedmiotów, rozlega 
się w głośniku 


kategoryczny nakaz 


„rewolwer proszę położyć na stoliku w 
prawym rogu pokoju“, Rozkaz musi być 
wypełniony w przeciwnym razie twardy, 
bezwzględny głos obiecuje uruchomić nie- 
zwłocznie aparaturę zapadni, i gość mo- 
że się nagle znaleźć w podziemiach, gdzie 


Zakk 


ĆWICZENIA OBRONY PRZECIW- 

_ LOTNICZEJ f, 
W Tokio odbyły się ostatnio powszech- 
ne ćwiczenia obrony przeciwlotniczej. 
Brały w nich udriał także Japonki, zaję- 
te gaszeniem pożaru 


się nim zaopiekuje zaalarmowana straż 
bezpieczeństwa. Po spełnieniu nakazu 
rozbrojenia się, otwierają się drzwi ko- 
mory sygnalizacyjno-kontrolnej, w progu 
których zależnie od stosunku łączącego 
gościa z gospodarzem wita go sługa lub 
pan domu. 

Tak wygląda „procedura“ dla gościa, 
pragnącego normalną, kodeksem i zwy- 
czajem towarzyskim uświęconą drogą do- 
stać się do wnętrza willi p. Readhurota. 
Biada jednak śmiałkom, którzy by odwa- 
żyli się 

na zdobywczą wyprawę 


poprzez wysokie mury, otaczające willę. 


Poraziłby ich prąd o napięciu nie śmier- 
telnym wprawdzie, ale dość silnym, by 
śmiałka sparaliżować do chwili nadejścia 
zaalarmowanej straży. Gdyby jednak zdo- 
H przesadzić mur i wedrzeć się do ogro- 
du i parku, otaczającego willę, czeka go 
tysiące zasadzek, Nagle z sykiem, jakby 
z przepastnych czeluści ziemi dobytym, 
wytryśnie mu spod nóg fontanna, zale- 
wając go strumieniami wody lodowatej 
w lecie, a gorącej w zimie. Jeśli ten 
pierwszy sygnał do opamiętania się nie 
pomoże, ze śŚwistem z gąszczów parku 
przeleci mu nad głową strzała zwolniona 
z cięciwy przez komórkę foto-elektryczną. 


Potem łatwo zdarzyć się może, że niepo- 
żądany gość nastąpi na płytę naelektry- 
zowaną i pod wpływem przerywanego co 
chwila prądu wykona, 


ku uciesze dziwaka gospodarza, 


który lubi bawić się przygodami niepro- 
szonych gości, zabawny taniec św. Wita. 
Silniejszy dopływ prądu paraliżuje go w 
końcu i bezwolnego odda w ręce straży, 
Tak to największa czarodziejka współ- 
czesności — technika, potrafi osłonić 
człowieka 1 zabezpieczyć jego spokój. 


A tego mądry Ben-Akiba nie tylko, że 
nie widział, ale napewno nie przeczuł. 


Spacerująca gćra w Meksyku 


Dziwne zjawisko przyrody — Wieś pochłonięta przez ziemię — W obliczu nowej 


Okolica miasta meksykańskiego Hue- 
jucan nawiedziona została w ostatnich 
czasach przez niespotykany dotąd rodzaj 


katastrofy 


trzęsienia ziemi, 1000 m wysoka góra. Ser- 
ro Canteras ruszyła z miejsca i uczyniła 
kok naprzód o blisko 10 m; 


Na wszystko jest sposób 


Jak Anglicy radzą sobie 


Żydzi są prawdziwymi mistrzami w wy- 
kpiwaniu się z przepisów, nakładanych 
im przez Talmud i obyczaj. Byleby for- 
mie stało się zadość, mniejsza o treść, a 
Żyd jest w porządku, Podobne objawy 
spotykamy zreszią wszędzie tam, gdzie 
przepisy są zbyt rygorystyczne i nie bar- 
dzo licują z wymogami życiowymi. 

Dzieje się to nawet w Anglii, gdzie po- 
czucie prawa silniej jest zakorzenione, niż 
gdziekolwiek. 

Ustawą najbardziej sporną jest tam 
„Sunday Trading Act* ustawa, która w 
niezliczonych przepisach reguluje obroty 
w niedziele i święta i po normalnym za- 
mknięciu przedsiębiorstw handlowych. Jak 
liczne są owe przepisy, tak liczne są też 
utajone ścieżki, którymi rafinowani ge- 
szefciarze potralią je obchodzić. Typowy 
jest np. przypadek, że klient, który w nie- 
dzielę chce kupić żyletki, zapytany bywa 
przez sprzedawcę, czy chce sobie wycinać 
nagniotki. Skoro klient odpowie potaku- 
jąco na zadane sobie ze znaczącym mru- 
żeniem ócz pytanie, może nabyć żyletki, 
które w święta sprzedawane bywają jedy- 
nie „w celach leczniczych”. Jeżeli się 
klient później mimo to tą żyletką” ogoli, 
sprzedawca już nie ma w tym żadnej winy. 

Składy cygar otwarte być mogą poza 
normalną godziną policyjną aż do godz. 21 


z przepisami o świętowaniu 


min. 30, jeżeli sprzedają także słodycze. 
Nie wolno mu wprawdzie sprzedawać wy- 
robów tytoniowych po godzinie 20-tej, mo- 
że je atoli oddawać klientom stałym na 
kredyt, Wystarcza, że oświadczy, iż kli- 
ent cygara i papierosy płaci tygodniowo 
z góry i że towar wieczorem tylko sobie o- 
debrał. Sprzedający może się także urzą- 
dzić i w ten sposób. że klient sam bierze 
sobie papierosy i pieniądze wsuwa do ka- 
sy. W takim bowiem wypadku nie „obsłu- 
giwał*, a kasa jest aparatem automatycz- 
nym, 

W pewnych dniach i godzinach dozwo- 
lony jest handel hurtowny, nie zaś deta- 
liczny. W handlu hurtównym transakcja 
winna być zawarta na tuziny. Handlarzy 
sądy musiały uwolnić, ponieważ wykaza- 
li, że klientowi który np. nabył jeden ka- 
pelusz, według faktury oddali jedną dwu- 
nastą część tuzina. 

Oryginalnym trickiem posługują się 
także rzeźnicy, Nie wolno im po godz. 19 
sprzedawać mięsa, ale. rzecz dziwna, drób 
i króliki. Skoro więc wejdzie kontroler 
do sklepu, podsuwa się klientowi już po- 
przednia przygotowaną paczkę z królikiem 
albo z drobiem. Tego rodzaju obchodze- 
nie prawa jest, jak widać, możliwe tylko 
przy współudziale publiczności, KK. 


Sowiety podpaliły las 


Olbrzymi pożar lasów na pograniczu estońskim 


Londyn. (PAT). „Times* ujawnia 
interesujące szczegóły o zarządzeniach 
obronnych, podjętych przez władze 
sowieckie na granicy estońskiej. 

Władze sowieckie, chcąc oczyścić 
15-milowy pas pogranicza z Estonią 
koło miasta Nerva i rzeki Luga, w ce- 
lu wybudowania tam  fortyfikacyj 
wojskowych, podpaliły nadgraniczne 
lasy, z których jeszcze na wiosnę rb. 
ewakuowano całą ludność. Gęste 
chmury źrącego dymu, wywołanego 
tym pożarem, zasłały niebo nie tylko 
w południowej Finlandii i Estonii, 
powodując zacządzenie wielu ludzi, 
ale nawet dotarły przez morze nad 
Sztokholm. Dym ten na wybrzeżu 


Estonii był tak gęsty, że statki zmu- 
szone były używać syren, jak podczas 
najgroźniejszej mgły. 

Prasa estońska jednomyślnie twier- 
dzi, że pożar został wywołany celowo, 
podobne jak to uczyniono latem nad 
Zatoką Fińską u ujścia rzeki Lungi. 
Zdaniem prasy, oczyszczenie pograni- 
cza przeprowadzane jest w celach wy- 
łącznie strategicznych. 

W ostatniej chwili donoszą z pogra- 
nicza, że z terytorium sowieckiego sły- 
chać było wyraźnie wybuchy bomb. 
Jak przypuszczają, władze sowieckie 
przystąpiły do gaszenia pożaru, który 
przerzucił się widocznie zbyt daleko w 
głąb kraj 


p O ZI ZAZNA 


Rekordy dziś a przed 30 laty 


Dzisiaj można już z całą stanowczo- 
ścią stwierdzić, że w żadnej dziedzinie no- 
wych wynalazków nie osiągamy tak ol- 
brzymich i szybkich postępów, jak w lot- 
nictwie. 

Trzeba nadto pođkreślić, że lotnictwo 
jest w dodatku najmłodszą gałęzią środ- 
ków komunikacyjnych. Przed trzydziestu 
laty Francuzi emocjonowali się wprost 
nie do opisania, gdy przestrzeń 12,75 km. 
została pokonana przez lotnika Delagran- 
diego w ciągu 15 minut 26 sekund. Był to 
niezwykły rekord w owym czasie, 

Gdy jednak porównamy przelot naoko- 
ło świata Hughesa w 91 godzinach, 8 mi- 
nutach i 10 sekundach, będziemy mieli 
proste, jasne, a jak dalece wymowne 
stwierdzenie olbrzymich postępów techni- 
ki lotniczej. i 

jeszcze przed dzięsięciu laty, gdy Lind 


bergh przeleciał Atlantyk w ciągu 33 go- 
dzin, uważano to za niezwykły rekord. 
Dzisiaj wystarczy ponad trzy doby, aby o- 
pasać cały świat — lotem maszyny lot- 
niczej. 


Odnowienie 
nika Szopena w Buffalo 


pom 

Staraniem Polskiego Towarzystwa im. 
Kazimierza Pułaskiego w Stanach Zjed- 
noczonych odnowiony zostanie wkrótce o- 
puszczony i zaniedbany pomnik Frydery= 
ka Szopena w parku Delavare w Buffalo. 

Będzie to już drugi odnowiony pomnik 
sławnego Polaka, Niedawno bowiem dzię. 
ki staraniom polskiego dyrygenta i kom: 
pozytora Edwarda Dzikowskiego odno- 
wione pomnik na grobie Fryderyka Szo: 
pena na cmentarzu Pere Lachaise w Pa- 
ryżu. 


Meksykanie od dawien dawna przy- 
zwyczajeni są do tego, że im się ziemia 
w„pali* pod nogami. Zachowują oni nie- 
zwykły spokój, gdy ziemia zacznie drżeć 
w ORA i domy zaczynają się walić. 
Toteż mieszkańcy miasta Huejucan zrazu 
zbytnio nie przejmowali się podziemnym 
grzmotem, jaki rozlegał: się od pewnego 
Czasu. Aż pewnego dnia, w wczesnych go- 
dzinach popołudniowych nastąpiły stra- 
Szliwe detonacje o sile dotąd niezauważo- 
nej. W ziemi powstały szczeliny szero- 
kości 10 do 15 metrów. Ciężkie trzęsienia 
ziemi nawiedzały całą okolicę. Lekko zbu- 
dowane domy wiejskie zapadały się jak 
domki z kart. Z wielkim spokojem i zdu- 
miewającą obojętnością mieszkańcy gro- 
madzili się na wolnych polach poza obrę- 
bem osiedli. co w danych okolicznościach 
bylo jedynym sposobem ratonku. 

Wiem stało się coś niesłychanego: Gó- 
ra Cerro Canteras, oddalona o 15 klm od 
miasta Huejucan, ruszyła nagle z miejsca 
ze swymi milionami m. kb, skał t ziemi. 
Huk był przy tym tak olbrzymi, że słyszeć 
go hyo można w promieniu kilkudziesię- 
ciu kim. W przeciągu kwadransu góra 
uczyniłą „skok“ o blisko 10 m naprzód. 
Podczas gdy z jednej strony odsłoniła się 
ziemia, w kierunku marszu góry pogrze- 
bane zostały pod gruzami liczne zabudo- 
wania. W olbrzymiej szczelinie ziemnej 
zniknął bez śladu kościółek wiejski, mię- 
dzy górą Cerro Canteras a miastem Hue- 
jucan. Ten sam los spotkał liczne w po- 
bliżu stojące domy. Gdy nastąpił spokój, 
zamknęła się ta szczelina a po kościele „i 
domach nie ma najmniejszego śladu. 


He ofiar w ludziach pochłonęła kata- 
strofa, nie wiadomo, ale liczha ich jest 
znaczna. Tymczasem zrzmoty i huki pod- 
ziemne trwają w dalszym ciągu, tak iż la- 
da chwila liczyć się należy z nowymi ka- 
tastrofami. 

Trzęsienie ziemi, spowodowane przesu- 
nięciem się góry, jeszcze w promieniu 40 
km spowodowało iiczne zapadnięcia się 
zabudowań, Ale wstrząsy te różniły się 
zasadniczo od wszystkich dotychczas za- 
uważonych, Jest rzeczą zupełnie niezro- 


zumiałą, jakie siły spowodowały, że ol- 
brzymia góra w calości swej przesunąć się 
zdołała w tak krótkim czasie z jednego 
miejsca na drugie, 

„Już to Meksyk jest krajem nietylko lu- 
dzi niespokojnych, ale także niespokoj- 
nych gór. (KK.) 


AUTO WSPINA SIĘ NA DACH? 
Takie wrażenie robi zdjęcie z katastrofy 
platformy samochodowej, jaka wyda 

rzyła się niedawno w Angli 


